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— Uczestniczył pan, z racji 
pełnionych funkcJi, w licz­
nych spotkaniach i dyskusjach 
poprzedzających bytomskie 
spotkanie. Co można by uz­
nać za dominujący akcent 
tych dyskusji?

— Trudno mówić o akcen­
cie dominującym. Ludzie ro­
zumieją, że ruch nie może na­
dal działać w obecnym’ roz­
drobnieniu, ale też zdają so­
bie sprawę, Jak trudno jest 
— przy poszanowaniu podmio­
towości każdego związku i 
przestrzeganiu zasad demokra- 
tyzmu — wypracowywać 
wspólne stanowisko ruchu ja­
ko całości wobec Jego-partne­
rów: administracji i władz 
państwowych. Stąd znaczne 
zróżnicowanie ąpinii na temat 
zasad organizacyjnych ogólno­
krajowego p r ze dst a wiciel s t wa, 
trybu wyłaniania jego orga­
nów oraz metod działania.

— Za jaką koncepcją pan 
tlę opowiada?

Infofinacja o warunkach życia ludności ¥ Wykorzystanie produkcji 
i olniczej ¥ Zaaprobowano rezultaty rozmów W. Jaruzelskiego

i E. Honeckera

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
(PAP) 20 listopada Biuro Po­

lityczne KC PZPR zapozna­
ło się z raportem w sprawie 
świadczeń społecznych oraz 
z informacją na temat wa­
runków życia ludności w la­
tach 1981—1984, ze szczegól­
nym uwzględnieniem rodzin 
robotniczych.

Biuro Polityczne zapozna­
ło się także z prognozą do­
staw artykułów żywnościo­
wych do końca bieżącego ro­
ku oraz w pierwszej połowie 
przyszłego roku.

Wskazano na celowość nie­
zbędnych przedsięwzięć, któ­

re zapewnią optymalne wyko 
rzystanie tegorocznej produk­
cji rolniczej, a tym samym 
uzyskanie poprawy sytuacji 
żywnościowej na rynku. Uz­
nano również ?>a konieczne 
rozpatrzenie warunków ogra­
niczeń ia, w przyszłym roku 
s p rzeda ży r e g i amen towa n e j 
niektórych artykułów żywno­
ściowych.

Biuro Polityczne zaaprobo­
wało rezultaty rozmów I se­
kretarza KC PZPR — Woj­
ciecha Jaruzelskiego z sekre­
tarzem generalnym Komite­
tu Centralnego NŚPJ —

Erichem Honeckerem, prze­
prowadzone podczas roboczej 
przyjacielskiej wizyty w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej

Zaaprobowano także infor­
macje o przebiegu i rezulta­
tach oficjalnej wizyty przy­
jaźni delegacji partyjno — 
państwowej Jemeńskiej Re­
publiki Ludowo — Demokra­
tycznej pod kierownictwem 
sekretarza generalnego KC 
Jemeńskiej Partij Socjalistycz 
nej. przewodniczącego Prezy­
dium Najwyższej Rady Lu­
dowej i premiera JRLD — 
Alego Ńasera Muhammada.

Elektronika z „Polonu"

W zielonogórskim „Polonie" rozpoczęto produkcję bloków cyf­
rowych typu „Camac",, przydatnych w wielu dziedzinach — 
na przykład w medycynie czy badaniach kosmicznych. Na zdję­

ciu: podczas testowania bloków „Camac".
CAF — Jot. R. Janowski

Spotkanie I sekretarzy organizacji partyjnych 
208 kluczowych przedsiębiorstw kraju

Poprawa efektywności gospodarowania 
warunkiem realizacji CPR-85

fi. Ceausescu przyjął J. Czyrka i W. Mokrzyszczaka

Obrady rumuńskich komunistów

— Uważam, że decydujący 
glos w tym przedstawicielst­
wie powinny mieć organizacje 
związkowe dużych zakładów. 
One przecież tworzą trzon 
obecnych ponadzakładowych 
struktur-

— A jak przyjmowane są 
założenia programowe. za­
warte w dyskutowanym pro­
jekcie?

— Są tutaj podnoszone 
dwie sprawy. Nowe związki 
zawodowe czują się odpowie­
dzialne za czuwanie nad re­
alizacją przez władze poro­
zumień z roku 1980. przy 
uwzględnieniu potrzeby reali­
stycznego podejścia do posz- 
czegółnych problemów. Tu na 
leży określić priorytety i re­
alny horyzont czasowy, a 
niektóre ustalenia wręcz zre­
widować.

Sprawa druga — to bieżą­
ca obrona interesów pracow­
niczych, a więc udział w 
tworzeniu planów społeczno- 
gospodarczych, rocznych i wie 
loletnich. A także — konsul­
tacje społeczne proiektów 
ważniejszych decyzji, szcze­
gólnie dotyczących polityki 
płac i cen. kierunków poli­
tyki socjalnej, zatrudnienio­
wej, ubezpiec'.eniowej. Stoimy 
również wo ec zadania za­
sadniczej wagi. Jest nim wy­
pracowanie naszych związko­
wych propozycji zmian w 
ustawie o związkach zawodo­
wych i w kodeksie pracy. Na 
warsztacie jest też ramowy 
projekt nowych zbiorowych 
układów pracy-

Wymieniam tylko niektóre 
tytuły spraw 1 tu na ogół 
panuje zgodność. Ale to nie 
oznacza jednolitego stanowis­
ka wobec rozwiązań szczególe 
wych. Trzeba będzie uczyć się 
dochodzenia do zgodności na 
drodze demokratycznej. Po­
dzielam obawy tych, którzy 
przestrzegają, że nawet kiedy 
już ogólnopolskie przedstawi­
cielstwo powstanie — nasze 
trudności z wypełnieniem 
przewidzianych prawem fun-

(PAP) We wtorek, w dru­
gim dniu obrad XIII Zjazdu 
Rumuńskiej Partii Komuni­
stycznej. kontynuowano Obra 
dy plenarne. Delegaci wysłu­
chali sprawozdań komisji re­
wizyjnej i mandatowej oraz 
wyłonili zespół roboczy, któ­
ry na podstawie kandydatur 
wysuniętych przez wojewódz 
kie konferencje partyjne przy 
gotuje propozycje składu naj­
wyższych instancji RPK.

Na wniosek nrżedstąwięie- 
la bukareszteńskiej organiza­
cji partyjnej delegaci jedno­
myślnie przyjęli wygłoszony 
w pierwszym dniu obrad przez 
Nicolae Ceausescu referat 
sprawozdawczy KC za pod­
stawę działalności partii.

Sekretarz generalny RPK, 
prezydent SRR Nicolae Ceau­
sescu przyjął członka Biura 
Politycznego KC PZPR, se­
kretarza KC Józefa Czyrka. 
oraz zastępcę członka Biura

Politycznego i sekretarza KC 
PZPR Włodzimierza Mokrzy­
szczaka, którzy wraz z Pol­
ską delegacją partyjną uczes­
tniczą w obradach XIII Zja­
zdu RPK. ’ ’

Podczas spotkania, które 
przebiegło ' w serdecznej, 
partyjnej atmosferze wyrażo­
no satysfakcję z dobrych 
stosunków przyjaźni współ­
pracy między obu partiami, 
krajami i narodami, współpra 
cy ustalonej podczas spotkań 
Wojciecha Jaruzelskiego i Ni- 
colae Ceausescu w 1982* r. w 
Bukareszcie i w roku bieżą­
cym w Warszawie. Stwierdzo 
no, że istnieją warunki dal­
szego rozwoju stosunków nol 
sko-rumuńskich w dziedzinie 
polityczne.:, gospodarczej, nau 
k owo-1 ec h n ic zn e j, k ul tur al- 
nej j innych, w interesie obu 
krajów i narodów, spraw so­
cjalizmu i' pokoju.

Odroczenie wizyty 
H.D.Genschera w Polsce

(PAP) Jak informuje Mini­
sterstwo Spraw Zagranicz­
nych, wizyta Hansa-Dietrićha 
Genschera w Polsce została 
odroczona.

r

Depesza
W. Jaruzelskiego 

do M. Planinc
(PAP) Prezes Rady Minis­

trów Wojciech Jaruzelski wy­
stosował . depeszę gratulacyjną 
do przewodniczącej Związko­
wej Rady Wykonawczej Soc­
jalistycznej Federacyjnej Re­
publiki Jugosławia Milki Pia­
nino i okazji 60-tej rocznicy 
jej urodzin, przypadającej w

(PAP) W Warszawie odbyło 
się wczoraj spotkanie I se­
kretarzy organizacji partyj­
nych 208 kluczowych przedrę 
biorstw kraju, w których bio- 
rą również udział sekretarze 
ekonomiczni komitetów woje­
wódzkich PZPR, I sekretarze 
organizacji partyjnych minis­
terstw i urzędów centralnych 
oraz przedstawiciele najwięk­
szych resortów gospodarczych. 
Tematem obrad, które prowa 
dził członek Biura Polityczne 
go, sekretarz KC PZPR Kazi 
mierz Bartkowski, są próbie 
my dotyczące Centralnego Pla 
nu Rocznego na 1985 r. oraz 
wynikające stąd zadania dla 
przedsiębiorstw i zakładowych 
organizacji partyjnych. Celem 
spotkania jest omówienie spo 
sobów i metod ■ realizacji przy 
szłorocznych zadań, których 
wykonalnie zadecyduje o bi­
lansie planu 3-letniego i stano 
wić będabe punkt- wyjścia do 
przyszłego planu’ 5-letniego.' 
Przedstawione na spotkaniu 
opinie i wnioski zaprezento­
wane zostaną na posiedzeniu 
Komitetu Centralnego poświę 
conemu temu s amemu tema to 
wi.

Obecni byli: członek Biura 
Politycznego Tadeusz Poręb­
ski, sekretarz KC B. Micha­
łek. i wicepremierzy, kierow­
nicy wydziałów KC PZPR.

Założenia projektu planu na 
1985 r. i wynikające staj za­
dania scharakteryzował prze­
wodniczący Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów, 
wicepremier Manfred Gorywn- 
da. Stwierdził on m. in„ iż 
przyjęty przez Radę Minis­

trów projekt CPR-1985 będzie 
mieć szczególne znaczenie. Do 
tyczy on ostatniego roku pla 
nu 3-jetniegó i w ten sposób 
określa również punkt startu 
do realizacji zadań następnego 
5-lecia. Plan na rok przyszły 
zakłada dalszy wzrost gospo­
darczy, przy czym szczególny 
nacisk kładzie się w nim na 
umocnienie równowagi ekono 
micznej. Świadczy o tym m. 
im. przyjęcie pierwszego wa- 
riantu planu, zahamowanie 
przyrc-ńu inwestycji, szybszy 
wzrost dostaw rynkowych o-- 
raz obniżenie dynamiki wzros 
tu płac. O powodzeniu reali­
zacji CPR-1985 będzie decydo­
wać przede wszystkim poprą 
wa efektywności gospodarowa­
nia. Warunkiem wykonania za 
dań będzie również zwiększe­
nie eksportu, zwiększeni© dys 
cypliny wzrostu dochodów pie 
mężnych ludności oraz dyscy 
pilny .inwestycyjnej.

Zadania organizacji partyj­
nych przedsiębiorstw wynika­
jące z problemów CPR-1985 
przedstawił kierownik Wydzja 
lu Ekonomicznego KC PZPR 
Marek Hołdakowski, Podkre­
ślił on, iż w toku długotrwa­
łych i bardzo głębokich kon­
sultacji zaistniało wiele ko­
rzystnych politycznie zjawisk. 
Jednym z nich jest realizm w 
podejściu do nakreślonych w 
planie zadań. Wynika to m- jn. 
ze wzrostu świadomości eko­
nomicznej społeczeństwa. Naj 
ważniejszym osiągnięciem jest 
uzyskanie dobrej podstawy me 
rytoryczpej do , dokonanych 
przez centralnego planistę roz 
strzygnięć.

Tjokończeńie na tir 4

WYSTĄPIENIE POLSKI Z MOP • OKOLICZ­
NOŚCI ARESZTOWANIA K. MIJAŁA 0 SLEDZ- 
IWO W SPRAWIE ZABÓJSTWA KS. J. POPIE­
ŁUSZKI • ROZMOWY W MSZ Z GRUPĄ KO­

RESPONDENTÓW ZACHODNICH

S. Ciosek i J. Urban odpowiadali
na pytania dziennikarzy

(PAD Zaprzestanie antypol­
skiej kampanii na forum mię­
dzynarodowym oraz, antypol­
skich gestów i inicjatyw wew

niona, poprzedzona znacz-

nąbrz same i organizacji 
warunkiemzasadniczym

jest 
e-

wentualnego ponownego ,pod- 
ięc-ia przez Polskę kontaktów 
z międzynarodowa organizacją
nracy stwierdził miftister
Stanisław Ciosek uczestnicząc 

„wraz z rzecznikiem masowym 
rządu — Jerzym Urbanem w 
cotygodniowej, wtorkowej kon 
ferencj* prasowej dla kores- 
oondentów zagranicznych i 
dziennikarzy krajowych w cen
trum prasowym P. 

terpress.
In-

Odpowiadając n* pytania ko 
respondentów w pierwszej 
części spotkania min. Ciosek 
podkreślił, że notyfikacja wy­
stąpienia Polski z MOP Jest 
krokiem ostatecznym. Jest to 
decyzja trudna, ale uząsad-

nym ładunkiem dobrej 
li i cierpliwości. Nie 
ło intencją Polski 
członka — założyciela 
organizacji występowanie z

by- 
jako 

tej

MOP czego dowiedliśmy wysy 
łając do Genewy kilka misjń 
które przedstawiały przyczyny 
wprowadzania stanu wojenne­
go oraz informowały o postę­
pach normalizacji w życiu 
społeczno-politycznym naszego 
kraju. W 1982 roku konsulto­
waliśmy z MOP projekt usta­
wy o ^viązkach zawodowych, 
a Sejm PRL wiele ze zgłoszą 
nych uwag uwzględnił. W 
czerwcu 1983 r. Polska za wie 
siła swoje stosunki t MOP na 
znak protestu przeciwko po­
wołaniu tzw. komisji, śledczej

dniu 21 listopada.

Puchar Polski

Cracovia

Lech

Sympozjum ideologiczne ZSL

Dla wsi, kraju i socjalizmu
(PAP) Z okazji, 35-lecia zje 

dnoczenia ruchu ludowego od
było 
wie 
pod 
wsi. 
rą

। się wczoraj w Warsza- 
sympozjum ideologiczne 
hasłem: ,,ZSL w służbie 
kraju, socjalizmu”. Bio- 

w nim udział działacze
ZSL z całego kraju, a wśród 
nich uczestnicy historycznego 
kongresu zjednoczeniowego ru 
chu ludowego, na którym *w

Głodnemu uczniowi ~ chleb na myśli
Oczym myślą wszyscy ucz­

niowie szkól podstawo­
wych — trudno orzec. O czym 
myślą niektórzy — znacznie 
łatwiej. Oni myślą w szkole 
nade wszystko o jedzeniu. 
Wszak głodnemu chleb na 
myśli, a — jak ustalili żywie­
niowcy — co czwarty uczeń 
przybywa do szkoły na czczo; 
prawie połowa nie przynosi 
ze sobą nic do jedzenia; co 
piąty uczeń w Polsce nie jada 
obiadów. Rodzice, najczęściej 
spieszący się rano, nie dopil-
nowują czy dziecko je śnia-do spraw zbadania przestrze- X nowują czy dziecko je śnia­

dania przez władze PKL podpf danie oraz .czy zabiera do szko 
sanych międzynarodowych kon <% Pj- drugie. Choć rzecz tyczy 

$ szkoły, oszczędźmy sobie wy- 
0 kładu na temat jaki ma toDokończenit na 2

1949 r. powołano do życia
ZSL.

Otwierając sympozjum pre 
zes NK ZSL, wicepremier Ro 
mań’ Malinowski podkreślił, 
że powstanie stronnilctwa, kła 
dące kres długoletniemu roz­
biciu ruchu ludowego byłó 
wydarzeniem o szczególnym 
charakterze dla tego ruchu, 
dla wsi i kTaju.

wszystko wpływ na rozwój 
fizyczny i psychiczny ucznia.

Choć wiele szkół w Polsce 
prowadzi dożywianie lub cho­
ciażby akcję „Szklanka mleka

odBI^OSy
MIHIHHIIIIIIIIIIłll

dla każdego ucznia", nie ma 
co specjalnie Uczyć na to, że 
placówki oświatowe wyrów­
nają niedobory żywieniowe 
swych uczniów. Jest jak jest, 
a jest tak, że na przykład, w 
Związku Radzieckim ze zbio­

rowego żywienia w szkołach 
korzysta 70—80 procent ucz­
niów (a w niektórych repu­
blikach wszyscy); w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej — 72 procent, w Czecho­
słowacji ■— 67, na Węgrzech 
niemal co drugi, uczeń, u nas 
zaś zaledwie 12,2 procenta. 
Na wsiach, w tamtejszych 

■ szkołach zbiorowe żywienie 
Wygląda znacznie gorzej niż 
w miastach.

Nie sposób zresztą oświaty 
obarczać odpowiedzialnością i 
obowiązkami, które spoczywa­
ją przede wszystkim na ro­
dzicach i opiekunach. Poza za 
bieganiem, niefrasobliwością i 
lenistwem nie ma żadnych 
powodów, by dziecko chodziło 
do szkoły niedożywione.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK
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wencji pracowniczych, jako 
prjgjawu wtrącania się w n$ 
sze wewnętrzne sp^twy wbrew 
zasadom zawartym w karcie 
MO? czy ONZ. Kropkę nad 
„i ’ — stwierdził mim. Ciosek 
— postawiło przyjęcie , przez 
Radę Administracyjną MOP 
wbrew uzasadnionym protes­
tom Polski i innych krajów 
socjalistycznych „dokumentu” 
wspomnianej komisji do prze­
dyskutowania na forum MOP. 
Min- Ciosek podkreślił jednak, 
iż Polska nadal pozostaje 
stroną konwencji MOP i na­
dal będzie przestrzegać' treści 
podpisanych umów-

Min. Ciosek uchylając się od 
odpowiedzi na pytania doty­
czące ^praw i problemów czyś 
to wewnątrz? wiązkowych oraz 
zachodzących w tym ruchu 
procesów natury strukturalno- 
organizacyjnei tyiele uwag; po 
święcił lipznym i trudnym ne 
gocjącjom jakie władze admi 
nistracyjne różnych szczebli 

prowadzą ze związkowcami. 
Robimy wszystko, aby konflik 
ty między związkami a pra­
codawcami kończyły swój bieg 
tam gdzie się rodzą, tzn. we- 
wńątrz zakładów pracy — po 
wiedział min Ciosek wskazu­
jąc. iż pbie strony uczą się 
— jak się wydaje z dobrymi 
rezultatami — uprawiania 
sztuki kompromisu. Trwa tak 
że intensywny dialog w spra­
wie realizacji całei listy po­
stulatów związkowych wobec 
władz zgłoszonych na namięt­
nym snotkaniu w Zakładach 
im. Nowotki Większość zosta 
la zrealizowana Jednakże nie 
które wymagają przedyskuto­
wania z renrezentacją caloś 
ci ’*uchu związkowego-

W drugiej części spotkania 
na pytania • korespondentów 
odpowiadał rzecznik prasowy 
rząiu. Odnosząc się do rozpo­
czynającej się w środę w Pol 
sce wizyty min. spraw zagra 
tucznych RFN. Hansa D. Gen 
schera, min. Urban stwierdził, 
iż rząd nasz oczekuje po niej 
wyjaśnienia różnych spraw do 
tyczących stosunków niemiec­
ko-polskich, szczególnie iż 
przedstawiciele władz bońskich 
mówią o tych sprawach róż­
nymi głosami, często uzależnio 
nymi od miejsca i okolicznoś­
ci wypowiedzi. Oczekuje­
my poprawy stosunków we 
wszystkich •płaszczyznach od 
politycznych po gospodarcze 
oraz zmiany polityk; rządu 
Rrzez odstąpienie od wspiera 
nia grup rewizjonistycznych i 
głoszenia fałszywych poglądów 
o istnieniu w Polsce rzeko­
mo milionowej mniejszości 
niemieckiej.

Odpowiadając na pytanie o 
okoliczności aresztowania K. 
Mijała „sekretarza generalne­
go” nielegalnej tzw Komunis­
tycznej Partii Polski i iego e 
wentualne związki ze snrawa 
porwania 1 zabójstwa ks- J.

Wielkopolanie oświacie

W gminach powstają 
komitety pomocy szkole

INFORMACJA WŁASNA

Narodowy Czyn Pomocy 
Szkole zainicjowany przez Ra­
dę Krajową Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go trafił* w Poznańskiem na 
podatny grunt. Od . dawna tu 
bowiem społeczności małomia­
steczkowe czy wiejskie z wła­
snej inicjatywy budowały 
bądź rozbudowywały szkoły, 
przedszkola, adaptowały bu­
dynki na pomieszczenia ośr 
wiatowe. Pomoc szkole nie 
ograniczała się do dbałości o 
bazę. Członkowie komitetów 
rodzicielskich, zakładów opie­
kuńczych starali się współ­
działać w realizacji programu 
wychowawczego.

S. Ciosek i J. Urban odpowiadali 
na pytania dziennikarzy

Popiełuszki, min. J. Urban 
stwierdził, iż brak jest bezpo­
średnich dowodów na taki 
związek, ale śledztwo żadnego 
wariantu nie wyklucza, szcze 
golnie, iż rozsyłane przez a- 
resztowanego różne oświadczę 
nia zawierały polityczne uza­
sadnienie tego bestialskiego 
czynu, pośrednio wybielające 
jego sprawców. K Mija] nie 
chce ujawnić współpracowni­
ków. a iego pomocnik aresz­
towany wraz z nim odmawia 
wszelkich wyjaśnień K. Mi­
jał przyjechał do Polski nie­
legalnie prawdopodobnie la­
tem ubiegłego roku dyspo­
nuje znacznymi środkami fi­
nansowymi. ale jednocześnie 
sam nosił listy ze swoimi oś­
wiadczeniami do skrzynki pocz 
towej. co zdaje się wskazywać 
iż tzw. KPP nie ma w kraju 
zbyt wielu zwolenników.

Na dodatkowe pytanie* ko­
respondenta Reutera rzecznik 
rządu odpowiedział, że listy 
K. Mijała adresowane były 
do ambasad, a także/ innych 
instytucji np. Naczelnej Or- 
gańizacj>i Technicznej-

Przedstawicielka zachodnlo- 
nicmieckiej agencji DPA za- 
pytarta czy przyniosło już’ coś 
szukanie inspiratorów zabój­
stwa ks. Popiełuszki. Rzecz­
nik rządu stwierdził, że nie 
ma w tej sprawie żadnych 
nowin, ale nie powinno to u- 
prawniać korespondentów za 
chodnich do takich komen­
tarzy jaki ukazał sie np. w 
paryskim „Le Monde” gdzie 
z poprzednich wypowiedzi 
rzecznika rządu PRL wyciąga 
się wniosek, iż śledztwo w 
sprawie zabójstwa ks. Popie­
łuszki... zostanie umorzone. 
Rzecznik rządu zapewnił, że 
śledztwo zmierza do energicz 
negp ustalenia ewentualnych 
inspiratorów Dorwania i za­
bójstwa 'ks Popiełuszki i są 
to poszukiwania nieustające. 
Być'może dopiero ną samym 
procesie uda się uzyskać wię 
cej wiedzy na ten temat. Od 
nosi się bowiem wrażenie, że 
oskarżeni nie zdają sobie do 
statecznie sprawy z konse­
kwencji karnych swojego czy 
nu, jakie przewiduje polskie 
prawo za tego rodzaju prze­
stępstwo. Otóż prawo polskie 
przewiduje za zabójstwo wy­
sokie kary z karą śmierci 
włącznie. ' Można sobie wyo- 
brązić, że kiedy ta prawda 
dotrze do sprawców , be^a 
oni bardziej skłonni do więk 
szej szczerości.. Rzecznik rzą 
du oświadczył, że ze wszy­
stkich zainteresowanych wła­
dze polskie sa najhardziej 
zainteresowane tym. aby wie 
dzieć. kto uderzył w linię 
porozumienia; kto ważv się 
urządzać tak straszna orowo

Tuż przed końcem roku 
szkolnego w czerwcu 1984 po­
wołano w Poznaniu Woje­
wódzki Komitet Pomocy Szko 
le. Po wakacjach szkolnych 
od września br. powstają w 
gminach społeczne komitety 
pomocy szkole. Otwarto kon­
to Wojewódzkiego Społeczne­
go Komitetu Pomocy Szkole 
63034-8888-1 III O/M Poznań.

Powstające budynki szkolne 
w Marzeninie (gmina Wrześ­
nia) i Luboniu; zabiegi o bu­
dowę ośrodka rehabilitacyjne­
go dla dzieci niepełnospraw­
nych; widoczne zainteresowa­
nie oświatą w Nieprusze- 
wic (gmina Buk) — to tylko 
niektóre przykłady realizacji 
hasła PRON. (bg) 

kację. Są one najbardziej za­
interesowane tym aby do koń 
ca wyjaśnić kto ewentualnie 
zainspirował zabójstwo

Rzecznik rządu poinformo­
wał następnie, że Kuria War­
szawska zwróciła się do Pro­
kuratury Generalnej z pis­
mem proszącym o uznanie 
jako pełnomocników matki 
ofiary zabójstwa Marianny 
Popiełuszko adwokata An­
drzeja Grabińskiego z 25 Ze 
społu Adwokackiego i adwo­
kata Jana Olszewskiego z Ze 
społu nr 1 W piśmie tym 
stwierdza się. że są oni' U- 
poważnieni też do reprezen­
towania. metropolitarnej Ku­
rii Warszawskiej Adwokaci 
ci mają ewentualnie występo 
wać jako oskarżyciele posił­
kowi.

Z kolei prof. Maria Byrdy 
sygnalizuje, kontynuował rzecz 
n:k rządu, że finalizowane są 
prace nad ostatecznym orzecze 
niem dotyczącym wyników 
sekcji zwłok. Przyszli oskar­
życiele posiłkowi a obecnie 
upoważnieni adwokaci pragną 
zapoznać się z dokumentacją 
dotyczącą sekcji zwłok. Pro­
kuratura natomiast zamierza 
w obecności tych adwokatów 
przesłuchać ks. biskupa Mi- 
ziołka w sprawne anonimu, 
który nadszedł d-o Kurii War 
szewskiej z żądaniem okupu. 
Sporządza się też dokumen­
tację dotyczącą przebiegu sze 
rokich poszukiwań ks. Popie­
łuszki w rejonie Torunia i 
Bydgoszczy, oraz Włocławka- 
Wyjaśnia się też rolę płk 
Pietruszki w przestępstwie 
Chodzi o ustalenie tego czy 
nakłaniał on do zabicia ks. 
Popiełuszki lub udzielał po­
mocy w zabiciu, czy też tyl­
ko tolerował działania Grze­
gorza Piotrowskiego-

Rzecznik rządu nawiązał 
następnie de rezolucji Parla­
mentu Europejskiego wysto­
sowanej w sprawie zabój­
stwa ks. Popiełuszki. Nie 
wiem czy parlament ten. po­
wiedział min. J. Urban, wy­
powiada się zawsze .wtedy, 
gdy dokonywane są zabój­
stwa na tle politycznym w 
Europie zachodniej, w kra­
jach które wyłaniają ten par 
lament i gdzie takie zabój­
stwa nie są rzadkością. W 
'jednym z punktów tej rezo­
lucji parlament był uprzejmy 
przypomnieć nam z powagą, 
że . tłumienie wolności oby­
watelskiej rodzi niekontrolo­

Ponownie okradziono 
kościół w Gostyniu Starym

•NFORMACJA własna

W sierpniu informowaliśmy 
o ujęciu sprawcy włamania 
do kościoła w Gostyniu Sta­
rym, z którego w czerwcu 
skradziono zabytkowe prze­
dmioty sakralne. Odzyskano 
też znaczną część złodziej­
skich łupów. Kościół ten po­
nownie — niestety — zna­
lazł się na złodziejskim szla­
ku.

W nocy z 12 na 13 listopa­
da dokonano tam kolejnego 
włamania. Rano proboszcz 
miejscowej parafii zauważył 
ślady obecności złodziei i po­
wiadomi ł milicję w Gostyniu. 
Niezwłocznie ekipa docho­
dź en iowo-ś 1 ed c za za bezp lec zy - 
la ślady, spenetrowała teren 
przylegający do świątyni, 
przesłuchała świadków. Do 

waną ’ przemoc”. Parlament 
ten uważa, że u nas tłumio 
ne są wolności obywatelskie 
i że z tłumienia tych wolno 
ści wynikła ta zbrodnia. M<> 
gę powiedzieć, stwierdzi! 
rzecznik rządu że zbrodnie 
takie i to na większą skalę 
są o wiele częstsze w tych 
krajach które Parlament Eu­
ropejski uważa' za będące 
wzorcami wolności.

Korespondent agencji AP 
zapytał jakie zmiany zamie­
rza wprowadzić rząd w usta 
wie dotyczącej szkolnictwa 
wyższego- Jego zdaniem ist 
nieje zaniepokojenie że zmia 
ny takie mogą ograniczyć pra 
wa i swobody szkół wyż­
szych. W odpowiedzi rzecznik 
stwierdził że rząd nie zajmo 
wal się projektami zmian Na 
tomiast minister szkolnictwa 
wyższego na posiedzeniu Ra­
dy Głównej Szkolnictwa wy­
sunął propozycje zmiany któ­
re n-ie spptkalv się z aproba­
tą tej rady. Jeżeli te propo­
zycje zostaną opracowane 
skonkretyzowane to będą 
przedmiotem dyskusji zainc? 
resowanego środowiska. Do 
piero wówczas rząd będzie 
dyskutował na temat ewen­
tualnych zmian. Zmiany któ­
re za p rop o no w a ł min ist er
szkolnictwa wyższego doty­
czą zwiększenia udziału i 
roli samodzielnych pracow­
ników naukowych w kiero­
waniu uczelniami, zwiększę,- 
nie wpływu władz państwo­
wych na obsadę stanowisk 
w szkołach wyższych, 'wzrost 
kompetencji rektorów i dzie­
kanów, zmianę systemu re­
prezentacji samorządowej stu 
dentów i kilka innych za­
gadnień. Jest rzeczą natural­
ną, że w wyniku doświad­
czeń j praktyki po jakimś' 
czasie koryguje się ustawy 
Jest prawdopodobne, że ta­
ka nowelizacja dotyczyć może 
ustawy o szkolnictwie wyż­
szym. Nie ma jednak ■ mowy 
o cofnięciu samorządności a- 
kademickiej- Chodzi o to, aby 
w sposób doskonalszy samo­
rządność akademicka skore­
lowana była z państwowym 
kierownictwem w tak ważnej 
dziedzinie życia jaką jest 
szkolnictwo wyższe.

Odnotować wreszcie trzeba, 
iż w MSZ odbyto rozmowy z 
gruną korespondentów zachód 
nich, w trakcie których zosta­
li oni uprzedzeni, iż uczestni- 
czępie ich w konferencjach 
tzw. Komitetów Obrony Praw 
Obywatelskich może pociąg­

nąć za sobą stosowne kroki 
do cofnięcia akredytacji 
włącznie- (PAI) 

tropienia użyto psa, który 
do pr o w a de i ł f unk c jo na r i us zy 
do pobliskiego lasu, gdzie śla 
dy się. urwały. Po oględzi­
nach miejsca kradzieży 
stwierdzono, iż łupem włamy 
waczy padły liczne wota ze 
srebrnej blachy trybowanej 
umieszczone na dwóch bocz­
nych ołtarzach oraz zabytko­
wy krucyfiks.

Organa MO wszczęły w 
tej spra.Wie energiczne do- 
choćjzenie. Na jej* marginesie 
warto podkreślić, że obiekty 
sakralne często nie są wypo­
sażone w specjalną aparaturę 
alarmową. Jak się bowiem 
okazuje, kraty, które zamon­
towano w oknach kościoła w 
Gostyniu Starym po pierw­
szej kradzieży, nie są wystar­
czającym zabezpieczeniem 
przed złodziejami, (ar)

Szpital WUSW - mieszkańcom

Biała sobota"r r
INFORMACJA WŁASNA

Na przychodnię lekarską 
zamieniona zostanie w sobo­
tę, 24 listopada Zbiorcza Szko 
la Gminna w Duszaikuch 
Wielkopolskich. Od godziny 
10 będą mogli ooddać się ba­
daniom pracownicy Rolnicze­
go Kombinatu Spółdzielczego 
z Sarbij oraz mieszkańcy 
Dusznik i okolicznych wsi. 
Tym razem ..białą sobotę” 
organizują pracownicy Szpi­
tala Wojewódzkiego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych z Po­
znania. Urządzonych zostanie 
16 gabinetów specjalistycz­
nych — m in stomatologiczny, 
okulistyczny. • pediatryczny, 
ginekologiczny, kardiologicz­
ny, urologiczny, dermatologi­
czny. Na miejscu wykonane 
będą zabiegi stomatologiczne, 
badania izotopowe, analizy la

Wystawa w Pałacu Kultury i Nauki

Trwa dekada książki
społeczno-politycznej

(PAP) Centralnym akcentem 
trwających od 20 do 30 listo 
pada na terenie całego kraju 
Dni Książki Społeczno-Polity­
cznej „Człowiek — Świat — 
Polityka”, jest wystawa otwar 
ta wczoraj w Sali ?m. I. Krucz 
kowskiego w Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie Zgroma 
dzono ną niej kilkaset tytu­
łów książek reprezentujących 
wszystkie dziedziny literatu­
ry społeczno-politycznej.

W y st a wę o twór zy ł m in i s ter 
kultury i sztuki prof. Kazi­
mierz Zygulski.

INFORMACJA WŁASNA

W kinie „Oaza” w Kaliszu 
odbyła się wczoraj wojewódz­
ka inauguracja dekady książ­
ki społeczno-politycznej „Czło­
wiek — Świat — Polityka”, 
połączona z „Dniem lektora i 
pracownika ' politycznego”. 
Obecni byli: wojewódzki ak­
tyw frontu ideologicznego, se­
kretarze organizacji partyj­
nych czołowych zakładów pra

Kościan gości 
wirtuozów gitary 
INFORMACJA WŁASNA

Przez najbliższe cztery dni 
— począwszy od dziś — trwać 
będzie w Kościanie pierwszy 
Międzynarodowy Festiwal Gi­
tary „Kościan-84”. Organiza­
torami imprezy są: Kościań­
ski Ośrodek Kultury i Koś- 
ęiański Klub Miłośników Gi­
tary im. Wolfganga Lendla. 
Koncerty odbywać się będą w 
sali KOK-u, W inauguracyj­
nym wystąpią Beata Bendkow 
ska, poznański duet gitarowy 
i Christos Sorropoulos z Cy­
pru.

W trakcie festiwalu odbędą 
się seminaria, prowadzone 
przez czołowych wykonawców. 
Otwarta została wystawa okla 
dek płytowych z kolekcji 

•Zbigniewa Dubielli. (ar)

Dziecko i rowerzystka 
ofiarami wypadków

INFORMACJA WŁASNA

Wczoraj w Pilt na ulicę Bieru 
ta wtargnęła nagle 8-letnla dziew 
czynka, która potrącona zosta­
ła przez samochód „Żuk”. Z ob 
rażeniami ciała zatrzymana zos­
tała w miejscowym szpitalu.

W Radłowie gmina Raszków 
(Kaliskie) jadący „Fiatem 125p” 
mężczyzna nie zachował należy­
tej ostrożności podczas wyprze­
dzania i potrącił 25-Ietnią rowe­
rzystkę, którą z obrażeniami prze­
wieziono do szpitala w Ostrowie 
Wlkp. (pl)

w Dusznikach
bora tory jne, a także prze­
świetlenia Rtg oraz badania 
EKG. Osoby, u których wy­
stąpi konieczność leczenia 
szpitalnego kierowane będą 
na odpowiednie oddziały Szpi 
tala Wojewódzkiego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych w Po­
znaniu. Badania w Duszni­
kach przeprowadzać będzie 
około 50 osób (lekarze i per­
sonel pomocniczy).

Warto przy okazji dodać, 
iż wielu pracowników Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw We 
n^trznych w Poznaniu jest 
honorowymi dawcami krwi. 
Rocznie oddają oni około 
1500 litrów, z czego część 
przekazywana jest cywilnej 
służbie zdrowia. W ubiegłym 
roku przekazano jej 530 litrów 
krwi, w bieżącym — dotych­
czas — 510 litrów, (ap)

cy regionu, komitetów środo­
wiskowych partii, lektorzy i 
pracownicy polityczni rejono­
wych ośrodków pracy partyj­
nej.

Otwierając spotkanie, sekre­
tarz KW PZPR w Kaliszu — 
Jerzy Mazurek wskazał na 
znaczenie dekady książki spo­
łeczno-politycznej w pracy 
wszystkich ogniw frontu ide­
ologicznego. Weszły one na 
trwałe do kalendarza polity­
cznego i kulturalnego partii 
organizacji społeczno-politycz­
nych. W bieżącym roku orga­
nizowane są już po raz osiem 
nasty i trudno sobie dziś wy­
obrazić ostatnią dekadę listo­
pada bez impfez związanych 
z popularyzacją problematyki 
z kręgu „Człowiek — Świat — 
Polityka”.

Uczestnicy inauguracji wy­
słuchali wykładu lektora KC 
PZPR — Zenona Kaweckiego 
z Instytutu Religioznawstwa 
Akademii Nauk Społecznych 
na temat „Stosunku PZPR do 
Kościoła i religii”. (msj)

Miejska konferencja
ZSMP w Ostrowie
INFORMACJA WŁASNA

Ponad 100 delegatów repre­
zentowało wczoraj blisko 4,5- 
tysięczną ostrowską organiza­
cję ZSMP podczas IV miej­
skiej konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej. Jej uczestnicy 
dokonali oceny działalności or 
ganizacyjnej i programowej w 
minionej kadencji, nakreślili 
kierunki pracy na najbliższe 
lata oraz wybrali nowe kie­
rownictwo miejskiej instancji 
ZSMP. Przewodniczącym za­
rządu ponownie wybrano Le­
cha Zybałę. (msj)

POGODA

Poznańskie Biuro Prognoi In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje dzisiaj za­
chmurzenie duże, lokalne opady 
i mgły. Temperatura maksymal­
na od 4 do 6 minimalna około 
0 stopni., Wiatr słaby, południo­
wy.

Wczoraj o godzinie 1* za-nefo- 
■ wano w Kaliszu i Koninie 1. Le­

sznie, Pile i Poznaniu 2 stopnie. 
Ciśnienie wynosiło 748,1 mną czy­
li 938 hPa.

(A 18)

D?'sieiszy se^w s rUo' uocyiny 
opracował Walerian Ignasiak
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Arbitraż w reformie Gdy trzeba krwi

Niezależny rozjemca Człowiek - źródłem tego leku
Arbitraż gospodarczy jest jednym z 

tych „dogoanych miejsc’, z których 
można przyglądać się przebiegowi 

lelotmy gospodarczej. Przed mm bowiem 
przewijają się spory i problemy przedsię­
biorstw, podstawowych przecież podmio- 
ow naszej polskiej reformy gospodarczej.

treść orzeczenia arbitrażu nie mają 
uWU żadne mne organy czy instytucje. 

Z chwilą wniesienia sporu do arbitrażu, 
ustaje także ewentualne „prawo” silniejsze 
go, którym najczęściej jest producent-mono-' 
polista, dyktujący warunki umowy.

Rola państwowego arbitrażu gospodar­
czego, który działa od 35 lat, wzrosła, ale 
i zarazem się zmieniła wraz z począt­
kiem wdrażania reformy gospodarczej. Bo 
reforma to przecież cały, pakiet ustaw i 
regulacji wyższego i niższego rzędu. Trze­
ba je dobrze poznać, aby reformę właści­
wie realizować. Przestrzeganie tych prze­
pisów, ich właściwe rozumienie to podsta­
wowy warunęk powodzenia w podejmo­
wanych obecnie działaniach.

Czy nowe zasady funkcjonowania gospo­
darki są znane i rozumiane? O tym do­
brze wiedzą pracownicy komisji arbitra­
żowych. Wiedzą też jak bardzo zmienił się 
rodzaj rozpatrywanych spraw. Pewne spo­
ry ustały, innych jest za to zdecydowa­
nie więcej.

I nie ma się co dziwić, gdyż w prze­
szłości dochodzenie praw o odszkodowa­
nie było obowiązkiem poszkodowanego 
przedsiębiorstwa i wtedy arbitraż trakto­
wano jako swego rodzaju ostatnią instan­
cję, która może pomóc w wydostaniu się 
z najgorszej biedy. Gdy się miało „z gó­
ry” przydział surowca, a dostawca nie wy­
wiązywał się z umowy, 'to liczyło się, że 
komisja arbitrażowa wymusi realizację 
lub ukarze partnera. To przeszłość. Dzi­
siaj swoistym biczem dla samofinansują­
cych się przedsiębiorstw może być nato­
miast autentyczna obawa przed poniesie- 
n:em strat finansowych. I to może być nai- 
skuteczniejszy motyw, napędzający arbi­
trażowi gospodarczemu klientów. -Tak więc 
arbitraż nie narzeka obecnie na br >k nracv Po 
twierdzają to- Przemysław Karpiński — 
prezes Okręgowej Komisji Arbitrażowej o- 
bejmującej poza województwem poznań­
skim również kaliskie, konińskie i leszczyń 
skie i arbiter Michał Schnotale. Zmienił 
się jednak charakter spraw 1 rozstrzy­
ganych sporów.

Reforma gospodarcza sprawiła, że przy­
było sporów związanych z interpretacją i 
nieprzestrzeganiem umów pomiędzy przed­
siębiorstwami, zwiększyła się liczba spraw 
dotyczących cen. W przeszłości nie doce­
niano w działalności gosoodarczej ranci u- 
mowy Także obecnie nadal te sprawy je­
szcze nie są właściwie rozumiane, gdyż 
wobec braku szeregu towarów mamy czę­
sto do czynienia z monopolistyczna posta­
wa producentów. Ale w tej kwestii arbi­
traż jest bardzo czuły i uniemożliwia dy­
ktowanie 'postanowień producenta nieko­
rzystnych dba odbiorcy, a w konsekwencji 
dla konsumenta. Arbitraż staje na stano­
wisku. że w warunkach reformy gosoodar 
czej teeo rodzaju zachowanie się producen­

tów nie może liczyć na ochronę prawną, 
ani poparcie.

Coraz częściej przejawia się więc kolej­
na ważna społeczna funkcja arbitrażu: oJ 
chrona interesów konsumentów. Dotyczy 
to też rozstrzyganych sporów odszkodowa­
wczych z tytułu zlej jakości towarów. Ich 
nabywcy mają obowiązek dochodzenia ta­
kich odszkodowań, a gdy tego nie zrobią, 
sami będą musieli zapłacić kary. Sprawia 
to, że obecnie przedsiębiorstwu handlo­
wemu nie opłaca się kryć partactwa swo­
ich dostawców, w imię świętego spokoju i 
po to. aby nie popaść w ich niełaski

Podobnie mają się sprawy dotyczące cen 
Dawnie1 nie było się o co kłócić, bo obo­
wiązywały państwowe cennki Obecnie. 
cdv pojawiły się różne typy cen — a 
zwłaszcza umowne — zagadnienie to ura­
sta do rangi bardzo ważnego problemu.

Komisja zauważa też. że energiczniej po- 
dejmowane są obecnie czynności mające na 
celu zwrot różnych należności ołatniczych 
oraz, takie, których celem jest odzyskanie 
lokali i pomieszczeń. Wśród 5378 s- ' w 
które wpłynęły z czterech województw, bar 
dzo dużą grupę stanowią odszkodowania za 
kradzieże i straty w transporcie, zwłasz­
cza kolejowym.

O różnorodności rozpatrywanych spraw 
świadczą takie przykłady. Oto rozstrzyga­
no kto jest winny przemarzania ścian w 
domach na poznańskich Ratajach, kto jest 
winny za kradzież? na stacji w Kole: PKP 
czy miejscowa Spółdzielnia Transportu 
Wiejskiego, kto będzie używał terenu i o- 
biektów w Koninie: Huta Aluminium czy 
„Transbud”.

Piszę tu wiele o sporach. Arbitraż jest 
powołany do polubownego ich prowadze­
niu. A ponadto, gdy ugoda zostanie zawar* 
ta, arbitraż jest zobowiązany sprawdzić, czy 
hie narusza ona interesu społecznego. W 
tej funkcji nazwijmy ją społeczno-opiekuń. 
czej. kryje się jeszcze jedna zasada działa­
nia arbitrażu. Chodzi o jego rolę edukacyj­
ną — w zakresie zasad prawa i ekonomii 
— wobec załóg przedsiębiorstw. Często bo­
wiem praktykuje się rozstrzyganie sporów 
w poszczególnych zakładach pracy i odby­
wa się to w obecności przedstawicieli dy­
rekcji, samorządów pracowniczych. Jest to 
niejednokrotnie doskonała lekcja z zakresu 
reformy jak i gospodarności w ogóle. Fun­
kcję edukacyjną komisja wypełnia też 
przez szkolenie radców prawnych i arbi­
trów Od roku 1962 egzamin radcowski przed 
OKA zdało 780 osób. Obecnie przy współ­
pracy z Okręgową Izbą Radców Prawnych 
zorganizowano aplikację dla dalszych 60 
osób.

Można przewidzieć, że reforma gospodar­
cza wyzwoliła swoistą „zadziorność prawną 
i ekonomiczną” przedsiębiorstw. Po prostu 
nikt obecnie nie może sobie pozwolić na 
straty, które sam miałby pokrywać Mogło­
by to się odbyć kosztem zarobków załogi, a 
na to żaden zarząd przedsiębiorstwa nie mo­
że obecnie sobie pozwolić. Stąd zapewne 
arbitraż gospodarczy nadal będzie miał du­
żo do pracy. Jest on bowiem teraz sędzią, 
bez którego w wielu przypadkach nie mo­
że sprawiedliwie realizować się reforma 
gospodarcza.

MAREK PRZYBYLSKI'

Dla wielu z nich życiorys 
honorowego dawcy krwi 
rozpoczynał się podob­

nie — jakimś dramatycznym 
wydarzeniem w gronie przy­
jaciół, znajomych, w rodzinie. 
Dla Marii Gajewej z Pozna­
nia też tak właśnie było. Praco 
wała w „Lechii”. Zachorował 
•Jeden z' jęj kolegów. Trzeba 
było operować. Kto da krew? 
Na ton apel zgłosiło sie 10 ko 
lęgów i ona jedna. Kolegi, nie­
stety, nie dało się uratować. 
Ale ta myśl, żeby pomaeć na j­
ciężej chorym właśnie od­
daniem swej własnej krwi — 
pozostała. Teraz Maria Gaje- 
wa ma na swym krwiodaw­
czym koncie ponad 27 odda­
nych litrów. Jest jedną z dwóch 
kobiet w województwie poz­
nańskim, które w oddawaniu 
tego najcenniejszego — bo nie 
zastąpionego — leku przekro­
czyły dwadzieścia litrów.

— Należę do Klubu Honoro­
wych Dawców Krw| przy Zarzą­
dzie Wojewódzkim PCK. Krew 
oddaję regularnie, według planu 
ustalonego przez służbę krwi. 
SprAwia mi satysfakcję fakt, że 
mam możność pomagania tym 
chorym, którym moja krew jest 
niezbędna do życia. Wiem, że 
trudno byłoby wskazać palcem 
— oto pomogłam temu człowie­
kowi, temu i temu. A jednak 
czasem chciałabym zobaczyć 
ludzi,, którzy być może żyją 
dzięki mnie...

Maria Gajewa jest w swo­
im klubie — liczącym ponad 
400 osób — wpisana na tak 
zwaną złotą listę rekordzistów- 
Jej nazwisko widnieje obok 
nazwisk 22 innych osób, któ­
re oddały ponad 25 1 litrów 
krwi. Zbigniew Blimel — 46 
litrów, Roman Otto — 42, 
Adam Gołembowski — 41, Je 
rzy Zieliński — prawie 40 lit- 
riw, Zbigniew Drwięga r- 39 
litrów, Edward Ambrożko, 
Jan Szkiełka, Marek Górczyk 
Jan Wasz-ak, Jerzy Wa- 
żych, Jan Urbaniak, Zygmunt 
Strzelecki — wszyscy powyżej 
30 litrów...

Właśnie tacy jak oni tworzą 
społeczną służbę krwi. Bez­
imienni, mało komu znani za­
pewniają, lecznictwu — dzięki 
sieci klubów HDK — systema 
tyczny dopływ najcenniejsze­
go leku. Jak skuteczne są 
działania tej organizacji świad 
czyć może fakt, że na przyk­
ład w roku ubiegłym od daw 
ców honorowych pobrano 92 
procent całej uzyskanej krwi. 
Ich współdziałanie ze służbą 
krwi, poprzez planową pracę 
klubów, pozwala też i na pla­

nową gospodarkę «w tym za­
kresie, na właściwe organizo­
wanie krwiolecznictwa.

Stąd też waga, jaką przy­
kłada się do właściwie zorga­
nizowanego łańcucha ludzi 
dobrej woli. Kluby honoro­
wych dawców krwi organizu­
je się w ramach kół Polskie­
go Czerwonego Krzyża. Dzia­
łają one w zakładach pracy, 
gminach, uczelniach, szkolacłi 
średnich, ochotniczych huf­
cach pracy, przy zarządach te 
renowych PCK. W wojewódz­
twie poznańskim pracują 132 
kluby- Zrzeszają one ponad 
9 000 członków. Do najbar­
dziej aktywnych i wyróżnia­
jących się należą w Poznań- 
skiem: HDK — przy Poznań 
Węzeł, Klub PKP Poanań-Fra- 
nowo, kluby przy zarządzie 
wojewódzkim PCK, przy Hu­
cie Szkła „Warta” w Sierako­
wie, w zakładach pracy 
Gniezna...

☆
Historia leczenia krwią się­

ga starożytności. Podzielić ją 
można na kilka etapów. W 
pierwszym opierano się na 
założeniach filozoficznych i 
obserwacjach lekarzy, bez po­
siadania podstawowych wiado 
mości o właściwościach sero­
logicznych, biologicznych oraz 
o krążeniu krwi w ustroju.. 
Potem dokonywano prób prze 
taczania krwi obcogatunkowej 
i obcogrupowej — co często 
kończyło się zgonem pacjen­
tów. Jako trzeci etap uznać 
można bezpośrednie podawa­
nie krwi zgodnej w układzie 
grup ABO, a potem również 
w układzie Rh. Leczenie to 
bardzo skuteczne, miało jed­
nak wiele niedogodności wy­ JOLANTA LENARTOWICZ

Fot. „Głos” — R. Królak

nikających z tego między in­
nymi, że nie znano sposobów 
konserwacji '(trzeba .było na 
przykład przywoływać jedne­
go lub kilku krwiodawców n* 
każde zapotrzebowanie do 
szpitala). opanowanie tej 
umiejętności otwarło etap ko­
lejny, , charakteryzujący się 
wytwarzaniem krwi konser­
wowanej, możliwością groma­
dzenia zapasów, umiejętnością 
wytwarzania preparatów 
krwiopodobnych (to jest naj- 
ekonomiczniejsza metoda po- 
żytkowania tego niezwykle 
cennego leku).

Czy będzie etap kolejny? 
Czy pomyślnie zakończone 
zostaną badania mające 
na celu wynalezienie 
środka, który mógłby krew 
zastąpić? Jak dotychczas pró­
by nie wiodły się. Owszem 
ich wynikiem jest wytworze­
nie szeregu leków zwanych 
(niesłusznie zresztą) płynami 
krwiozastępczymi — żaden z 
nich nie spełnia jednak wszy 
stkich s-tawianych mu warun" 
ków. Poszczególne z nich mo 
gą jedynie uzupełnić tylko 
nieliczne funkcje biologiczne 
krwi. W dalszym ciągu jedy­
nym producentem krwi jest 
ustrój — a jedynym źródłem 
tego życiodajnego leku jest 
człowiek — krwiodawca. I 
warto to sobie uświadomić, 
jeśli już nie częściej to cho­
ciaż przy okazji odbywają­
cych się właśnie Dni Hono­
rowego Krwiodawstwa (22-26 
listopada). To okazja, by lu­
dziom okazującym innym ser­
deczność najwyższą — wyra­
zić słowa uznania i podzięko­
wania za tę pełnioną bez­
interesownie służbę krwi.

©PIÓREM© 
ooooo

J?den dom, drugi... szó­
sty. Trudno kogokol­
wiek namówić do roz­

mowy albo trzeba „wyduszać” 
każde zdanie. Dziennikarski 
notes wzbudza nieufność. Naj 
chętniej proponuje się odwie­
dzenie sąsiada — może on 
powie coś więcej. Wkrótce już 
wiadomo, że nie ma sensu 
pukać do następnych drzwi. 
Bo niczego nowego za nimi 
się nie usłyszy.

Oceny są bardzo ostrożne, 
jednak dość zbieżne. Panu M. 
przypisuje się liczne zasługi 
w tworzeniu silnego kombi* 
natu spółdzielczego, w tym, 
że usadowił go w czołówce 
Wielkopolski. Szereg budyn­
ków inwentarskich po jednej 
stronie szosy, mrowie domków 
jednorodzinnych — po dru­
giej. Rzec wręcz można — 
jak o królu Kazimierzu 
Wielkim — że zastał wioskę 
A. drewnianą, a zostawuł mu- 

' rowaną
Tego nikt nie kwestionuje. 

Lecz z drugiej strony ludzie 
sie dziwują, dlaczego M. oka­
zał się tak zawistny, dlacze­
go zaczął wyczyniać zwyczaj 
ne świństwa swojemu następ 

' cy? Który zresztą na to sta­
nowisko się nie pchał, a na­
mawiany był właśnie przez 
■poprzedniego szefa.

Starszy mężczyzna z posi­
wiałą głową uważa się za 
przyjaciela M. Niejeden wie­
czór minął im ponoć na po­
gawędce. na dyskutowaniu o 
tym, co trzeba w spółdzielni 
poprawić. .

— Nadal się spotykamy. 
I ostatnio wielokroć cierpkie 
słowa ode mnie usłyszał, bo 
zawsze mówię prosto w oczy, 
co myślę. Mówię więc, że 
jest już za stary, by się w 

Kto pod kim dołki kopie...

takie „podchody” bawić. Prze 
cięż nie musiał opuszczać 
prezesowskiego fotela, sam 
zdecydował o przejściu na 
emeryturę, nie chcąc słyszeć 
o pozostaniu. A teraz się za­
chowuje, jakby nie wiem ja­
kiej zaznał krzywdy.

Przytakuje takiemu stwier­
dzeniu kobieta z sąsiedniego 
„bliźniaka”. Ale przyczynę 
zadry precyzuje jasno

— Proszę pana, u nas tu 
w A. chyba co piąty miesz­
kaniec, to bliższa lub dalsza 
rodzina pana M. W spółdzielni 
pracuje ze czterdzieści osób 
w ten sposób spokrewnio­
nych. 1 w tym wszystkim nie 
o jakąś tam krzywdę byłe­
go prezesa chodzi, lecz o to, 
iż obecny stara się trekto- 
wać każdego równo. Rodzinę 
M. również, Straciła zatem 
różne przywileje, nie ma dla 
niej taryfy, ulgowej w pra­
cy. Musi się do niej brać so­
lidniej niż do niedawna. A 

jak ktoś przywykł do czego 
innego, to teraz lamentuje. 
Próbuje podkładać nogi no­
wemu kierownictwu.

Najbardziej chyba ubodlo 
większość spółdzielców słanie 
skarg gdzie tylko się da o 
tym, jak to w A źle się 
dzieje. Nawet do centralnego 
związku w Warszawie napi­
sał. O tym, że się trwoni 
wspólny majątek, że się nie 
szanuje prawa.

Bar ohok biurowca spół­
dzielni. Mężczyzna w robo­
czym kombinezonie popija ka 
wę. Mówi, że lubi gorzką, ale 
tylko kawę, natomiast pra­
wda o tej sprawie w A. też 
jest gorzka, więc musi iryto­
wać.

— Każdy — oczywiście — 
ma prawo się, skarżyć i nie 
o to chodzi, że M. się roz­
pisał. Ale trzeba mieć po 
pierwsze sensowne zarzuty, a 
po drugie — przynajmniej w 
moim przekonaniu — same­
mu mieć czyste sumienie. 
Tymczasem zarzuty co do 
złego gospodarowania okaza­
ły się nieprawdziwe, wydu­
mane — można się domyślać, 
że złośliwie. Zresztą żadna ko 
misja nie musiała się tutaj 
fatygować, bo z góry było 
wiadomo, że nic tu nie znaj­
dzie. Ale w stolicy nie mu­
szą — rzecz prosta — wie­
dzieć o takich właśnie roz­

grywkach osobistych — tym 
bardziej gdy ma się stare 
znajomości w różnych wła­
dzach. Szukanie zaś przeja­
wów nieprzestrzegania prawa 
w moim odczuciu jest nieby­
wale. Przecież to właśnie M, 
mógłby być prędzej o to po­
sądzony. Pamiętam z rozmai­
tych zebrań i narad, jak pu­
blicznie powtarzał swoją jak­
by maksymę, że „statut spół­
dzielni i prawo — to ja”.

Sam więc niekiedy rozmijał 
się z przepisami, choć nie 
przeczę, iż czasami pewnie w 
interesie spółdzielni. Ale ko­
mu innemu to wytykać?

Dlaczego takim właśnie po­
stępowaniem powoduje się 
różne niesnaski, dąsy, podej­
rzenia? Dlaczego wprowadza 
się niezdrową atmosferę, któ­
ra ostatnio jakby się nieco 
poprawiła, jednak w rozmo­
wach wyczuwa się podziele­
nie wsi? Dlaczego po prostu 
szuka się dziury w całyrp?

Próbowałem tego dociec u 
trzech przedstawicieli rodziny 
M. Na próżno. Raz delikatnie 
wprawdzie, ale dano mi do 
zrozumienia, że powinienem 
zamknąć drzwi z drugiej stro 
ny. A w dwóch mieszkaniach 
usłyszałem, iż indagowani nie 
mają na ten temat nic do 
powiedzenia, że co myślą — 
to ich rzecz, a poza tym, to 
co w ogóle to obchodzi dzien­
nikarza?

Ano, obchodzi, a na pewno 
powinno obchodzić — jak 
wszystko, co dotyczy ludzi, co 
dziennego życia. Często hawet 
są to sprawy drobne, lecz je­
śli takie też, to tym bardziej 
drażliwe. Związane może na­
wet i z niedużym środowis­
kiem — osadą czy wioską je­
dnak wywołujące niezgodę. 
Która męczy i dręczy. Zwłasz­
cza gdy rzuci się ziarno nie? 

•pokoju, ono zakiełkuje, a po­
tem okazuje się, że było fa­
talnej jakości.

Gdy do A. zjechali lustra­
torzy z Warszawy, nie wyklu­
czano, że mogą zapaść różne 
rozstrzygnięcia. Nie stwierdzo­
ną wszakże Uchybień w pracy 
obecnego zarządu, ani przeja­
wów niegospodarności, ani 
lekceważenia przepisów spół­
dzielczych i ogólnych, Za to 
kontrolerzy — wertując doku­
menty już archiwalne — mie­
li zastrzeżenia do kierownic­
twa za „panowania” prezesa 
M. Nie sięgnięto po konsek­
wencje, bo to już emeryt, na’ 
pewno dla ruchu spółdzielcze­
go w wielu kwestiach zasłu­
żony, przez lata ofiarnie udzie 
lający się społecznie. Jednak 
stopniowo został odsunięty od 
różnych funkcji we władzach 
(także centralnych), swoją po­
stawą w ostatnim okresie jak- 
sam sobie odebrał część ży­
ciowych dokonań.

Przykro doświadczył starej 
prawdy, że kto pod kim dołki 
kopie, ten często sam w n.e 
wpada...

PIOTR BOROWICZ

Spotkanie konsulów ZSRR 
z działaczami WK SD

19 11. 1984 w siedzibie WK 
SD w Poznaniu odbyło się 
spotkanie konsula generalne­
go ZSRR, ministra pełnomoc­
nego I. Bojko i konsula I. Bo- 
risowa z kierownictwem WK 
SD oraz radnymi WRN — 
członkami Stronnictwa.

Spotkanie było okazją do 
wymiany informacji na temat 
działalności konsulatu i woje­
wódzkiej organizacji SD.

Omówiono istotne problemy 
związane z pogłębianiem 
współpracy między Polską i 
ZSRR oraz umocnieniem przy 
jaźni między narodem polskim 
i radzieckim, (na)

Artyści z Hanoweru 
w Teatrze Wielkim

Jak informuje Teatr Wielki 
w Poznaniu, 2 grudnia — ar­
tyści Opery Hanowerskiej: 
Lutz Michael Harder, Hans 
Sojer, Rodney Godshall, i Ja­
mes Allen Gaehres — dyry­
gent zaprezentują się poznań­
skiej publiczności w operze 
W. A. Mozarta — „Uprowadzę 
nie z seraju”

3 grudnia Teatr Wielki za­
prasza miłośników opery ka­
mer Inej na „Pimpinone” 
G. P. Telemanna prezentowa­
ne na scenie kameralnej przy 
ulicy Gołębiej, (na)
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Resortowa narado w HCP

W trosce o ochronę 
robotniczych załóg

INFORMACJA WŁASNA
.Tak przedstawia się stan 

Mrowia. robotników zatrud­
nianych w przemyśle elektro­
maszynowym, co warunkuje 
pełną sprawność pracowni­
czych załóg, jakie wymogi 
muszą być spełnione by w 
największym stopniu ograni­
czyć szkodliwy wpływ środo­
wiska pracy, jakie w tym 
kontekście zadania wynikają 
dla przemysłowej służby zdro 
wia — te i inne pytania sta­
wia się na trwającej' od węzo 
raj w Poznaniu dwudniowej 
ogólnopolskiej naradzie resor­
towej, związanej właśnie z 
ochroną zdrowia załóg pracow 
niczych. Uczestniczą w niej 
obok przedstawicieli zakła­
dów przemysłowych skupio­
nych w branży elektromaszy­
nowej również przedstawiciele 
ministerstw Hutnictwa i 
Pr zemy siu Ma szyno w ego.
Zdrowia i Opieki Społeczej, 
federacji związków zawodo­
wych.

We wspólnej debacie pra­

J. Kirkpatrick 
zapowiada ustąpienie 
(PAP) Pani Jeane Kirkpa- 

trick, ambasador USA przy 
ONZ zapowiedziała we wtorek 
w Nowym Jorku, iż pozosta­
nie na zajmowanym stanowi­
sku do 18 grudnia br., tj. do 
zakończenia obecnej 39 sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych. 58-lętnia 
J. Kirkpatrick zamierza — jak 
oświadczyła — powrócić do 
„prywatnego życia”.

Kirkpatrick, przedstawiciel­
ka prawicowego skrzydła w 
partii demokratycznej, znana 
była ze swych agresywnych w 
tonie wystąpień na forum 
ONZ, była rzeczniczką polity­
ki agresji i konfrontacji w 
stosunkach USA ze światem.

Krytyka projektu listu pasterskiego 
biskupów katolickich w USA 

społeczeństwa amerykańskie-(PAP) Opublikowany w Sta 
nach Zjednoczonych przez bi­
skupów katolickich projekt li­
stu pasterskiego „O społecz­
nej nauce Kościoła katolickie­
go i gospodarce Stanów Zjed­
noczonych” spotkał się z' os­
trą krytyką ze strony kół go­
spodarczych, organizacji poli­
tycznych a także stowarzyszeń 
kościelnych.

136-stronicowy projekt listu 
pasterskiego biskupów katoli­
ckich wskazuje na koniecz­
ność poprawy funkcjonowania 
systemu kapitalistycznego, za­
pewnienia większej sprawie­
dliwości społecznej i gospodar 
czej oraz zmniejszania zbyt 
drastycznych i stale rosną­
cych różnic w poziomie życia

SPRAWDZIAN DOJRZAŁOŚCI
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kej i bynajmniej się nie zimniej 
szą. Może jedynie mniej bę­
dzie przypadków h^-espekto- 
wśnia ustawy, nieliczenia się 
ze związkiem, podważania je­
go autorytetu. Faktem Jest; 
że takie' przypadki nie należą 
dziś jeszcze do rzadkości. Po­
twierdziła to niedawna kontro 
la NIK i liczne sygnały od 
działaczy związkowych.

— Czyli wciąż jeszcze dale­
ko do faktycznego partnerst­
wa?

— Bo też i niełatwo jest 
przy pomocy li tylko aktu 
prawnego zmienić mentalność 
ludzi którzy przez całe lata 
przywykli traktować związki 
jako przybudówkę do istnieją 
cego systemu władzy, pozba­
wioną własnej tożsamości. To 
jedno- Ale Jest i druga stro­
na medalu. Chodzi o dojrza­
łość samych związkowców, o 
Ich umiejętność nawiązywa- 

cowników, administratorów i 
organizatorów ochrony zdro­
wia omawia się sprawy naj­
istotniejsze dla samopoczucia 
i sprawności prawie miliona 
zatrudnionych. A jest tych 
problemów wiele — bowiem 
skupione są tu zaktaay nale­
żące do 44 branż, a produku­
jące od gwoździ, do samolo­
tów, lokomotyw... Różnorod­
ność prdukcji stwarza też wie 
lość warunków wpływających 
na stan zdrowia. A. zatem wy 
maga wielokierunkowych dzia 
łań.

— Naszym celem — podkreślił 
podsekretarz stanu w MHiPM 
Ryszard Bręk jest dbałość o to, 
by harmonijnie z rozwojem pro­
dukcji i techniki w naszych za­
kładach rozwijały się zagadnienia 
bezpośrednio związane z bytem i 
socjalnym bezpieczeństwem za­
łóg. Tej sprawie poświęcono już 
wiele uwagi. Przedmiotem podob 
nych resortowych narad były 
między innymi zagadnienia zwią­
zane z działalnością socjalną, z 
żywieniem zbiorowym. Teraz w 
ciągu tych dwu dni chcemy wy­
mienić doświadczenia zdobywane

Radziecko-amerykańskie rozmowy 
rozbrojeniowe rozpoczną się w Australii?

(PAP) Stany Zjednoczone i 
Związek Radziecki zgodziły się 
wysłać na początku przyszłe­
go roku do Australii wysokiej 
rangi delegacje, które w ra­
mach oddzielnych rozmów z 
rządem australijskim omówić 
miałyby problemy kontroli 
zbrojeń i nuklearnego rozbro­
jenia.

Powyższą informację prze­
kazał w środę w Sydney au­
stralijski minister spraw za­
granicznych, Bill Hayden. Roz 
mowy mają się toczyć w stoA 
łecznej Canberze. Dokładnego 
terminu minister Hayden nie 
podał. Stwierdził natomiast, 
iż zarówno USA jak i ZSRR 
pozytywnie odpowiedziały na 
propozycję zgłoszoną kilka 

go.
List pasterski zwraca także 

uwagę, że: 20 procent społe­
czeństwa amerykańskiego dy­
sponuje 70 procentami bogac­
twa Stanów Zjednoczonych, a 
35 milionów Amerykanów ży- 
jących w warunkach ubóstwa 
stanowi hańbę dla gospodar­
czego i społecznego systemu 
Stanów Zjednoczonych.

Autorzy listu pasterskiego 
stwierdzają także, iż system 
opieki społecznej w USA nie 
odpowiada potrzebom społe­
czeństwa amerykańskiego, zaś 
wydatki na zbrojenia zaostrzy 
ły gospodarcze i społeczne 
problemy w których obliczu 
stoją Stany Zjednoczone.

•nia partnerskiego dialogu w 
oparciu o gruntowną znajo­
mość problemów swojej bran? 
ży w skali ogólnokrajowej..

Dojrzewanie do partnerstwa 
musi przebiegać w obydwu 
płaszczyznach. Spotkanie by­
tomskie będzie swego rodzaju 
sprawdzianem, czego nauczyli 
śmy się przez te pierwsze 
dwa lata w odniesieniu do 
zakładów i przez ten jeden 
rok w odniesieniu do struk­
tur ponadzakładowych. Jest 
to krótki okres, ale otwiera 
nowy rozdział w naszej histo­
rii najnowszej. Z dotychczaso­
wych doświadczeń wynika, 
że związkowy rejestr spraw 
do załatwienia nie może być 

■ zbyt rozbudowany. Musimy 
zważać na realia społeczno- 
ekonomiczne i trzeba będzie 
jeszcze wielkiej pracy, by 
można było mówić o wyni­
kach. (KAP)

Rozmawiał
J óROSŁAW KARCZEWSKI 

przez zakłady w chronieniu zdro­
wia robotniczych załóg. (hcemy 
t« najcenniejsze upowszechnić. 
Nieprzypadkowo więc spotkanie 
odbywa się w Poznaniu w HCP. 
Tutaj bowiem w sposób modelo­
wy zdołano rozwiązać sprawę 
współdziałania przemysłowej służ 
by zdrowia z administracją zakła 
du. z załogą.

Jak wykazały przeprowadzone 
wśród zakładów branży elektro­
maszynowej analizy i badania 
(ich wyniki zawierały wygłoszone 
wczoraj referaty) 200 000 z około 
milionowe! grupy pracowników 
tam zatrudnionych wykonuje swo 
je codzienne zadania w warun­
kach szkodliwych dla zdrowia. To 
oni więc są przede wszystkim 
podopiecznymi zakładowych
przychodni i gabinetów Oni wy­
magają leczenia i rehabilitacji 
Najczęściej nękające choroby za­
wodowe to uszkodzenia słuchu, 
wynikające z przekraczania do­
puszczalnych nasileń hałasu, cho­
roby skóry. pylice płuc oraz 
choroby wibracyjne. Ponadto na 
zdolność i sprawność do pracy 
znaczący wpływ wywierają wy­
padki przy pracy.

Dzisiaj uczestnicy, narady 
zwiedzą między innymi poz­
nańską placówkę rehabilitacji, 
przych o d ni ę p r zemy s lo we j
służby zdrowia w HCP Po­
nadto podsumują wyniki nara 
dy i sformułują konkretne za­
lecenia oraz wnioski zmierza­
jące do usprawnienia troski o 
zdrowie robotniczych załóg.

Oen)

miesięcy temu przez premiera 
Australii, Boba Hawkca.

Hayden dodał, iż rozmowy 
między rządem australijskim 
i przedstawicielami obu super 
mocarstw są częścią wysiłków 
labourzystowskich władz Au­
stralii na rzecz stworzenia 
międzynarodowej platformy 
rozmów na temat zamrożenia 
arsenałów nuklearnych. Roz­
mowy — w zamyśle Canberry 
— winny doprowadzić do da­
lekosiężnego ograniczenia zbro 
jeń nuklearnych, a następnie 
do ostatecznego rozbrojenia.

Obecnie rozpoczęto opraco­
wywanie szczegółów przyszło­
rocznego australijskiego spor- 
kania rozbrojeniowego USA — 
ZSRR.

H. Kohl w Austrii
(PAP) W środę z jedno­

dniową oficjalną wizytą przy 
był do Austrii kanclerz Re­
publiki Federalnej Niemiec, 
Helmut Kohl. Przeprowadzi 
on rozmowy z kanclerzem 
Fredem Sinowatzem oraz 
przewodni czącym opo zycy j- 
nej, chadeckiej Austriackiej 
Partii Ludowej — Aloisem 
Mockiem. Przyjęty zostanie 
przez prezydenta Republiki 
Rudolfa Kirchschlaegera.

Podczas rozmów w stolicy 
Austrii, obok spraw bilate­
ralnych, omówione zostaną 
aktualne problemy sytuacji 
międzynarodowej, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem sto­
sunków Wschód — Zachód.

M. Kapica w KRLD
(PAP) Sekretarz generalny 

KC PPK, prezydent KRLD. 
Kim Ir Sen przyjął we wto­
rek radziecką delegację rzą­
dową pod przewodnictwem w i 
ceministra spraw zagranicz­
nych Michała Kapicy. przeby­
wającą w Phenianie w związ­
ku 7. rozmowami w sprawie 
zawarcia układu o granicy 
państwowej międzv, ZSRR i 
KRLD-

„Biedni" z „Batorego"
(PAP) Prasa zachodnio- 

niemiecka ma nową „sensa­
cję”. Jest nią wiadomość o 
odmowie powrotu na pokład 
„Batorego” grupy Polaków, 
którzy postanowili zrezygno­
wać z dalszych uroków pod­
róży morskiej na tym luksu­
sowym statku Polskiej Żeglu­
gi Morskiej i pozostać w 
Hamburgu.

Choć nie. sposób wnikać w 
indywidualne motywy, które 
skłoniły pasażerów „Batore­
go” do owej niecodziennej de­
cyzji. jedno jest pewne, że 
nie chodzi bu ani o „bied­
nych” ani „prześladowanych”.

Dzisiaj mecz koszykarzy Polska — Bułgaria

0 pierwsze punkty
Kibice w Poznaniu będą dzi 

siaj świadkami ważnego wyda­
rzenia sportowego. O godzinie 
17.30 w „Arenie” rozpocznie 
się mecz koszykarzy Polska — 
Bułgaria, którego stawką są 
pierwsze punkty w elimina­
cjach mistrzostw świata. Nasi 
reprezentanci, jak już wielo­
krotnie informowaliśmy, prze­
bywają w Poznaniu już od 

piątku. Pisaliśmy też obszernie 
o kłopotach kadrowych z jaki 
mi borykać mu siał się trener 
Andrzej Kuchar. Nie wpłynęły 
one jednak na atmosferę w zes 
pole. Zawodnicy są usposobie­
ni bojowo i wierzą, że dzisiej­
sze spotkanie zdołają rozstrzyg 
nąć ńa swoją korzyść.

Jak wiadomo w naszej gru­
pie eliminacyjnej oprócz Buł­
garii grać jeszcze będą zespoły 
Francji i Grecji. Eliminacje za 
kończą się dopiero w lutym 
1986 roku. Wtedy to poznamy 
zespól, który latem 1986 roku 
wystąpi w finałach mistrzostw 
świata w Hiszpanii. Reprezen­
tacja Polski tylko raz występo­
wała w gronie najsilniejszych 
drużyn świata. Było to w 1966 
roku w Urugwaju. Tam polscy 
koszykarze zajęli 5 miejsce. O 
powtórzeniu takiego sukcesu 
trudno w tej chwili marzyć, 
ale sam fakt zakwalifikowania 
się do ostatecznej rozgrywki 
też byłbc sporym osiągnięciem.

By pojechać za dwa łata do

Osoba Eugeniusza Mikołaj cza 
ka należy do popularnych po­
staci w leszczyńskim światku 
sportowym. Jest On znanym i 
cenionym trenerem i jedno­
cześnie zawodnikiem specjali­
zującym się w strzelectwie 
sportowym. Oprócz osiągnięć 
szkoleniowych; jako jeden z 
trzech trenerów Międzyszkol­
nego Klubu Sportowego „Leś­
na”,. walnie przyczynił się do 
awansu tego klubu do I ligi 
grupy B. Pan Eugeniusz pra­
cuje na PKP jako starszy u- 
stawiacz na stacji Leszno, od 
szeregu lat wchodzi w skład

lech w ćwierćfinale Pucharu Polski
OD WYSŁANNIKA „GŁOSU”

Piłkarze Lecha awansowali 
do ćwierćfinału Pucharu Pol­
ski zwyciężając wczoraj w me 
’czu wyjazdowym Cracovię 2:1 
(0:0). Bramki dla poznaniaków 
zdobyli: Okoński w 71 min. 
oraz Kapica w 85 min. Gola 
dla Cracovii strzelił Wrześniak 
w 76 min. Sędziował Ostalski 
z Katowic. Widzów 2 000. Zół 
le kartki otrzymali: Wrześniak 
i Niewiadomski. Zespoły wy 
stąpiły w następujących skła­
dach:

C r a e o v i a: Niesner, Zych, 
Kuć, Osoba, Cichy, Dybczak, Bzu 
kala, Graba, Hnatio, Wrześniak, 
Maciej Podsiadło (od 72 min. Kas 
perek).

Lech: Jankowski, Pawlak, 
Łukasik, Łazarek, Barczak, Kof- 
nyt (od 69 min. Marcinkowski), 
Stroiński, Kapica, Niewiadomski, 
Okoński, Araszkiewicz (od 46 min. 
Najtkowski).

Lechici rozpoczęli spotkanie 
z olbrzymim impetem, jakby 
w początkowych minutach 
chcieli już rozstrzygnąć spra­
wę awansu na swoją korzyść. 
Na ośnieżonym boisku i w lek 
klej mgle już pierwsza akcja 
Okońskiego zakończona mini 
matnie niecelnym strzałem 
Kofnyta nosiłą zalążek gola. 
W chwilę później efektowną 
szarżą popisał się Araszkie­
wicz, lecz piłkę po jego do- 
środkowaniu Osoba wybił tuż 
sprzed własnej bramki,. Lechi­
ci po tych akcjach, jakby nie 
co zdeprymowani brakiem po 
wodzenia nieco rozluźnili szy 
ki i zaznaczyła się. lekka prze 
waga gospodarzy. Uzyskać go 
la,próbowali Graba. Wrześniak 
■ Dybczak. lecz ich poczynania 
bądź były nieudolne, bądź też 
świetnymi interwencjami po» 
oisywał się bramkarz koleją 
rzy — Jankowski. W 32 min u 
cle lechici groźnie skontro­

r 
w eliminacjach MS
Hiszpanii trzeba zwyciężyć w 
grupie eliminacyjnej. Chociaż 
teoretycznie najsilniejszym ze­
społem dysponują Francuzi, u 
kład »ił w tej grupie wydaje 
się być wyrównany. Żadna z 
drużyn nie zamierza rezygno­
wać z awansu. Spodziewać się 
należy wyrównanej rywaliza­
cji, w której o końcowym suk­
cesie decydować mogą nie tyl 
ko zwycięstwa, ale również ma 
łe punkty. Ważny będzie każdy 
zdobyty kosz.

Dzisiejsze spotkanie będzie 
pierwszym międzypaństwowym 
meczem koszykówki w Pozna­
niu od mistrzostw Europy ko­
biet w 1978 roku. Sympatycy 
basketu. a tych jest w naszym 
mieście sporo, z pewnością wy 
korzystają okazję i tłumnie 
zjawią się dzisiaj w „Arenie” 
by dopingować polska drużynę 
w jej inauguracyjnym wystę­
pie eliminacji mistrzostw świa 
ta. Drużynę, w której grać bę 
dą również doskonale znani po 
znańskim kibicom koszykarze 
Lecha. Wystąpi też Eugeniusz 
Kijewski i byćvmoże będzie to 
ostatnia okazja by ujrzeć grę 
w zespole narodowym togo 
świetnego zawodnika. Wiele 
jest zresztą, powodów, by wy­
brać się w dzisiejsze popołud­
nie do „Areny”. Tych, którzy 
się w niej znajdą oczekuje wie 
le wrażeń, (wił)

Strzelecka pasja
reprezentacji strzeleckiej pol­
skich kolejarzy. Startując swe 
go czasu w mistrzostwach Eu­
ropy kolejarzy w Bydgoszczy 
wywalczył tytuł mistrza, które­
go do tej pory nikt mu nie o- 
debrał.

Eugeniusz Mikołajczak bro­
nił niedawno barw Zachodniej 
DOKP w Poznaniu na mistrzo­
stwach Polski kolejarzy w Su­
wałkach. Startując w swojej 
koronnej konkurencji 3 razy 

wali. Łukasik głową podał do 
. Kapicy, ten również głową 
strzelił, ale Niesnęr znakomi­
cie obronił.

Po zmianie stron gospodarze 
jakby pozbyli się respektu wo 
bec mistrza kraju i zdobywcy 
Pucharu Polski i Zaatakowali 
odważniej. Ich mało składne 
akcje były jednak likwidowa 
ne już przed polem karnym 
Lecha. W 54 minucie po jed 
nej z kontr piłka znalazła się 
w bramce Cracovii, lecz sę­
dzia gola nie uznał gdyż je­
go zdobywca — Kapica był 
na pozycji spalonej. W 71 mi 
nucie nie było już jednak żad 
nych wątpliwości. Kapica po 
dał piłkę znakomicie ustawio­
nemu Okońskiemu, ą ten nie 
zmarnował .okazji i strzałem 
z prawej nogi w lewy róg u- 
zyskał prowadzenie dla swe­
go zespołu.

Lechici cieszyli się nim jed­
nak tylko pięć minut. Craco- 
via przeprowadziła bowiem ak 
cję prawą stroną. Tam Hnatio 
i Graba rozegrali piłkę w na 
rożniku, ściągnęli na siebie 
poznańskich obrońców; pierw 
szy z nich niespodziewanie do 
środkował, a Wrześniak pląs 
kim strzałem pokonał Janków 
skiego. Wśród blisko 2 000 wi 
dzów zapanowała ogromna ra 
dość. Z dwóch powodów. Po 
pierwsze — Cracowia wyrówna 
la stan meczu na 1:1. a po dru 
gie „odczarowała” własne bo 
isko. gdyż od 18 sierpnia, od 
meczu z Arią Świdnik krako 
wianie na własnym boisku nie 
strzelili ani jednej bramki.

Wydawało się, że w reguła 
minowym czasie gry mecz za 
kończy się remisem, a rozstrzy 
gnięcia trzeba będzie szukać 
w dogrywce, a być może na 
wet w rzutach karnych. Za­
chęceni powodzeniem gospo­
darze czynili próby zdobycia 
zwycięskiego goła jeszcze przed

,J. Adamiec 
zdyskwalifikowany

na 6 miesięcy
Wczoraj obradowało prezy­

dium Kolejowego Klubu Spor 
towego Lech. Omawiano m. 
in sprawy wychowawcze w 
sekcji piłki nożnej. Postano­
wiono na 6 miesięcy zdyskwa 
lifikować Józefa Adamca za 
obraźliwe gesty pod adresem 
publiczności po niedzielnym 
meczu z ŁKS oraz za nie- 
uczestniczenie w poniedziałko­
wych zajęciach treningowych.

(wił)

R.Szurkowski trenerem 
kadry kolarzy

(PAP) Wczoraj obradowało w 
Warszawie prezydium Polskie­
go Związku Kolarskiego. Pod­
czas posiedzenia omawiano 
sprawy związane z przygoto­
waniami, do kolejnego sezonu 
kadry kolarzy szosowych. 
Funkcję trenera kadry naro­
dowej szosowców powierzono 
Ryszardowi Szurkowskiemu. 
W swojej bogatej karierze 
zawodniczej Ryszard Szurko­
wski 4-krotnie wygrał Wyś­
cig Pokoju — największą 
amatorską imprezę kolarską, 
w latach 1970, 1971, 1973 i 
1975.

E. Mikołajczaka
20 standard, e dorobkiem 538 
pkt. uzyskał zaszczytny tytuł 
mistrza Polski.

Nie jest to jego zresztą pierw 
szy tytuł w MP kolejarzy, a 
już czternasty z rzędu. Piękna 
seria jego sukcesów rozpoczęła 
się w 1968 r. i trwała do 1980 
r. W następnych trzech latach 
nie organizowano mistrzostw. 
Wznowiono je dopiero w bie­
żącym roku. (R) 

uplyweni 90 minuty gry. Sro­
dze jednak zostali za to skar­
ceni. Przechodząc do ataku za 
pomnieli o defensywie. W 85 
min. wybitą przez obrońców 
Lecha piłkę na środku boiska 
'przejął Kapica. ograł Cichego 
i pomknął w kierunku bramki 
rywali. Bramkarz Niesńer pró 
bował ratować sytuację wy­
biegiem i rzutem pod nogi po 
znańs kiego napastnika, lecz 
sprytny strzał Kapicy w 
długi róg przyniósł Le­
chowi drugą bramkę. W 
końcowych minutach rezul­
tat nie uległ zmianie. Lech 
wygrał 2:1 i przedłużył swe 
szanse na obronę Pucharu Pol 
s»ki.

Pn meczu powiedzieli — trener 
Lecha — WOJCIECH ŁAZAKEK: 
Cieszę się z tego, ie zla atmosf* 
ra wokół zespołu, jaka wytworzy 
la się po niefortunnym meczu z 
l.KS nie przeszkodziła w wywal­
czeniu awansu. Na ośnieżonej ply 
cle boiska próbowaliśmy atako­
wać długimi podaniami i okazało 
się to skuteczne. Mecz był prze­
ciętnym widowiskiem i na śred­
nim poziomie grali też wszyscy 
moi zawodnicy.

Trener Cracovii — JERZY WAR 
CHAŁA: Mimo porażki cieszę się 
z postawy zespołu, który potra­
fił wykrzesać z siebie dódatkowe 
siły w konfrontacji z tak reno­
mowanym rywalem. Grały prze­
cież zespoły z czoła I i ogona II 
ligi, a tej różnicy na boisku nie 
było widać.

LESZEK GRACZ

PŁCHAR POLSKI

A oto wyniki pozostałych ro- 
z.egianych wczoraj meczów pu­
charowych :
Broń Radom — Katowice n.i
Gwardia Warszawa
— Górnik Zabrze n »
Motor Lublin - Legia w.Wa n- 
PiaV xowa Ruda
— Widzew Łódź 'e s
Mjctoria Jaworzno - ŁKS Łódź 0.1



snółie^nlkarStu’° wlelk0P°ls^ie. a z nim Ze- 
strate ^7? ^ziennlkarzy Ponieśli bolesną 
zlwodu t0Pada br- 2marl nestor

w? Praca 0 Lokale

red STANISŁAW MIKLEJEWSKI 
w latach międzywojennych współpracownik 
gnieźnieńskiego „Lecha” i aktywny członek 
Klubu Sportowego „Stella” w okresie powo- 
Jennym członek zespołu redakcyjnego „Kurie-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
19 listopada 1984 roku zmarł długoletni 
cownik „Społem” Poznańskiej Spółdzielni 
żywców w Poznaniu

dnia 
pra- 
Spo-

, Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
T 2o listopada 1984 r.» po ciężkich cierpie­
niach, opatrzona Sakramentami św., zakończy­
ła swe pracowite i pełne poświęcenia życie,

Potrzebny ualacz c.o., tel. ! Sprzedam mieszkanie
20-93-57, po 20.00.

ra Wielkopolskiego”, a
Poznańskiego”, Członek

następnie ,,Expressu
- . ---------- Wielkopolskiego Od-

zia u SD PRL, głęboko związany ze środowis-
kieni dziennikarskim, czynny do ostatnich 

chwil życia propagator kultury fizycznej.

TADEUSZ ZAWODNY 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, hono­
rową odznaką miasta Poznania l wieloma 

innymi odznaczeniami resortowymi.
Odszedł człowiek ceniony, łubiany niezapom­
niany kolega. Pamięć Zmarłego pozostanie na 

zawsze wśród nas.

nasza najdroższa matka, teściowa, babcia, 
babcia, siostra i szwaglerka, śp.

HELENA DEMBIŃSKA
z domu Rymarczyk 

przeżyła lat 74
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby

pra-

dnia

H Kupno
Boucle — pilnie. stale 
kupię. tel. Warszawa 
39-05-88 godz. 18—19. .

3272K2

snościowe M-4.
Kraju Rad 10 m.

Osiedle

471611

£ Nieruchomości
Gospodarz sprzeda 5 ha 
z.eml rekreacyjnej nad

Sprzedaż
zamienić mała

nania.

nych 401S8« Biuro Ogło­
szeń. Skryta 1.

Pozostanie na zawsze -w naszej pamięci jako 
skromny, uczynny i pracowity dziennikarz oraz 
szlachetny kolega.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia. ,

Zespół Starszych Dziennikarzy 
przy Wielkopolskim Oddziale

Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL 
,___________ . 201 -B

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 listopa­
da 1984 roku o godz. 12 na cmentarzu przy 
ul. Lutyckiej.

Zonie i rodzinie Zmarłego wyrazy głębokie­
go żalu 1 współczucia

składają
Zarząd, Związki Zawodowe, 

koleżanki i koledzy „Społem" PSS 
w Poznaniu

3489-K3

23. 11. 84 o godz. 14.30, po czym odprawiona 
zostanie msza św. i pogrzeb na cmentarzu pa­
rafialnym.

W smutku pogrąż.
RODZINA

Parkowo 10.
EM

7. głębokim żalem i bólem zawiadamiamy, że 
dnia 20 listopada 1984 roku odszedł od nas na 
zawsze, namaszczony Olejami św., najdroższy 
mąż, ojciec, teść, działlek i brat

sprzedam. Oferty
Biuro Ogłoszeń S

Sprzedam magnetofon M- 
8011 na gwarancji, suk­
nię ślubną, rozmiar 38. 
Tel. 20-21-24. 47420g

Sprzedam nowe vldeo 
VHS „Hitacni", ul. Źró­
dlana 3 m. 33, po 17.oo.

46833g

Działkę budowlaną w 
Pęznaniu lub do 1« km 
kupię. Oferty 46370g Biu 
ro Ogłosz.eń, Skryta 1.

£ Różne
Wygłuszanie drzwi tapi- 
cerką, zakładanie karni- 
szy, uszczelnianie okien 
taśmą szwedzką. Telefon 
22-50-21. 46950g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
16 listopada 1984 roku zmarł nagle, namaszczo­
ny Olejami św., nasz ukochany 'teść, wujek, 
dziadek, pradziiadek, przeżywszy lat 87

W dniu 19 listopada 1984 roku po ciężkich 
i długich cierpieniach zmarła w wieku 

7o lal nasza ukochana żona, mama, teściowa, 
babcia 1 prababcia, śp.

Kożuch damski hiszpań­
ski sprzedam. Telefon 
20-32-80^ 41682gpr

Ś. + p.
STANISŁAW GULCZYŃSKI

powstaniec wielkopolski

AGNIESZKA DROBNTK
z domu Flieger

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 
gorlz. 12.45 na Miłostowie.

bin. o

ś. T p. 
SOBIESŁAW PACZKOWSKI 

nestor polskiego sportu 
znany 1 ceniony działacz hokeja na trawie, 
wielokrotnie odznaczony za zasługi, wychowaw­

ca wielu pokoleń młodzieży.

Futerko, Jama, nowe, bia 
łe eleganckie. Telefon 
13-89-66. ■ ♦ 43753g

Sprzedam dywan zagra­
niczny 2X3 lub 2.5X3,5. 
Osiedle Kraju Rad 26 m.

stkle negatywy kolorowe, 
wykonu ie odbitki kolo­
rowe na papierze pol- 
pobraniem — niskie ce­
ny. Mędrzycki, Warsza­
wa. Bohotnolca 26. tel. 
33-95-08. 3221K2

136. 46462gpr

Dezynfekcja, tel. 77-81-43.
41045g

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go­
dzinie 13.45 na cmentarzu na Junikowie.

O czym z głębokim
żalem zawiadamia

W wniąttku pogrążona

Poznań, ud. Szamarzewskiego 68 m 1. 35OO-U3

Poznań, 
tojańska

mąż

Lelewela 9

z rodziną

dawniej ul. Swlę- 
3511-U3

Msza św. żałobna zostanie odprawiona w koś­
ciele parafialnym Bożego Ciała 23 bm o godz. 
7.30. Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Mlłostowie.

W smutku pogrążona

Sprzedam magnetofon Me 
reo M-2405-S z. kolumna­
mi l słuchawkami. Wę- 
gierk'! 25 gm. Września 

moig

Matrymonialne
Biuro Matrymonialne 
..Mazury” Olw.tyn. skryt 
ka 336 skarbnica ofert 
krajowych 
nvch. 3102K2

Z głębokim żalerh zawiadamiamy, żc dnia 
20. 11. 1984 roku, po długich 1 ciężkich cierpie­
niach, zakończyła pełne poświęcenia i dobro­
ci życie, przeżywszy lat 79, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najukochańsza mamusia, 
teścio.wa, babunia, prababcia 1 siostra

7. głębokim żalem zawiadamiamy, żc dnia 
20 listopada 1984 r. zasnęła w Bogu, kończąc 
swe pracowite i pełne poświęcenia życic, opa­
trzona Sakramentami św., nasza kochana mat­
ka, siostra, teściowa, bratowa, szwaglerka. ku­
zynka, babcia, prababcia, ciocia, przeżywszy 
71 lat

Prosimy o nieskladainle kondolencjl.
Autobus odjedzie o godz. 13.3(1 sprzed domu 

żałoby.
Poznań, ul. Karmelicka 1. 3534-U3

■nrmanwiMi

ś. T p.
ANTONINA ORCHOWSKA 

i domu Pacholska

Ś. + p.
PELAGIA KRAUZE

z domu Baum

Pogrążeni w głębokim bólu 1 rozpaczy za­
wiadamiamy, że dnia 19. 11. 1984 r., po krót­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św. odszedł od nas na zawsze, w wieku 64 lat, 
mój najdroższy i najczulszy mąż, nasz uko­
chany ojciec, teść 1 dziadek

\ Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. • go­
dzinie 9.45 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrzeb 
dżinie 14
Wojciechowskiego.

odbędzie się w piątek, 23 bm. o go- 
na cmentarzu winiarskim przy ul.

$ MotoryTacyine 
Sprzedam Fiata 126p 1977, 
tel. 79-08-49 po godz. 16.

47016g

Tarpana, rok prod, 1977 
sprzedam. Poznań, -ulica 
Głogowska 239 m. 3 po 
16.00. 38755gpr

Z głębokim żalem 
20 listopada 1984 roku 
ny mąż, tatuś, teść 
lata

Niezależna, dobrego cha­
rakteru. mieszkanie r>o-
ślubl 
lat 1

I kawalera, wdowca 
48—55. OfcrtV 3931 Ig

Biuro Ogłoszeń. Skryta 1.

Samotnych zapoznaje 
Biuro „Victorla”, Pabia­
nice 1. skrytka 13. 3O2ai<2

zawiadamiamy, że dnia 
zmarł nagle, nasz kocha- 

i dziadek, przeżywszy 64

W smutku pogrążeni ' 
córka, zięć i wnuki

Prosimy e nieskładamie kondolencjl.
Poznań, ul. Chociebora 1 m. 2. 3531-08

W smutku pogrążona

Ś. ł p. 
TADEUSZ ZAWODNY 

kupiec

Ś. t P

bernard ciborski

IIWBWSSR

Dnia 18 listopada' 1984 roku zimarł nasz uko­
chany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, prze- ■ 
żywszy 78 lat, śp.

WŁADYSŁAW HUMSKI
Pogrzeb odbędzie »ię w piątek, 23 bm. « go­

dzinie 14.25 na cmentarzu junikowskirń.

W smuliku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Fredry 3 m. la. 3602-U3

W dniu 20 listopada 1984 roku zmarł nagle 
przeżywszy lat 77, śp.

SOBIESŁAW PACZKOWSKI 
założyciel, wieloletni prezes i honorowy prs- 
zes Polskiego Związku Hokeja na. Trawie, je­
den z pierwszych reprezentantów kraju w ho­
keju na trawie, zasłużony trener i wycho­
wawca kilku pokoleń polskich hokeistów, wie­
loletni trener kadry narodowej 1 kierownik 
wyszkolenia PZHT, sędzia międzynarodowy 
i. wybitny działacz sportowy, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 

i licznymi odznakami resortowymi.

Polski hokej stracił w Zmarłym wybitną oso­
bowość. Jego liczne dokonania pozostaną na 

zawsze w naszej świadomości.

Cześć Jego pamięci.
■Polski Związek Hokeja na Trawie

1 Okręgowy Związek Hokeja na Trawie 
w Poznaniu

w®

■ Pogrążeni w wielkim bólu j smutku zawia- 
I damiamy, że dnia 20 listopada 1984 r , po 
ciężkiej chorobie, zakończył swoje pracowite 
1 pełne poświęcenia dla nas życie, opatrzony 
Sakramentami .św., na.sz najukochańszy mąż, 
tata, teść i dziadek, śp.

BOGUSŁAW SOCHA
rolnik z Pigłowic

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 listopada 
br Wyprowadzenie drogiego Zmarłego "nastąpi 
o godz W z domu żałoby Msza .św w koście­
le w Mądrych, po czym złożenie zwłok do 
grobowca rodzinnego.

Nieutuleni w żalu 
ż»ona, córka, syn, synowa, zięć 

1 wnuki
47-13flg

Dnia 19 listopada 1984 roku zmarł, prze­
żywszy lat 57 kochany mąż, ojciec, teść, dzia­
dek

Ś. + p. 
CZESŁAW FILIPIAK

Pogrzeb 
godz. 14

odbędzie się w 
na cmentarzu w

piątek, 23 bm. o 
Spławiu.

O czym zawiadamia

RODZINA

Poznań, ul. Szamarzewskiego 60 m. 18. 47250g
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm. o go­

dzinie 12.00 na cmentarzu przy ulicy Lutyckiej.

Strapione

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. o 
godz. 14.15 na cmentarzu na Miłostowie.

Żona z dziećmi i wnukami

Poznań, 
Zegrze.

oś. Piastowskie 97 rA. 46, dawmlej
3512-U3

tZ wielkim żalem powiadamiam o tragicz­
nej .śmierci śp.

OLGI RABCZYŃSKIEJ
Zmarła była wieloletnim pracownikiem służby 
zdrowia, w czasie II wojny światowej brała 
czynny udział na‘froncie, a następnie w pod­
ziemiu. Po wojnie organizowała szkoły pie­
lęgniarskie we Wrtocławiu, Zabrąu i Siemiano­
wicach. Została odznaczona Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, była człon­

kiem Związku Bojowników o Wolność
1 Demokrację.

Pogrzeb odbędzie się 23. XI o godz. 8.50 na 
cmentarzu j-umlkow^kim.

Ludwika Szpunar
4701Ig

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
19 listopada 1984 roku zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 82 
nasz kochany ojciec, teść, dziadek, pradzia­
dek, brat, szwagier i wujek

Ś. + 
STANISŁAW

P-
RAJCZAK

Pogrzeb odbędzie się 
godz. 12 na cmentarzu

w piątek, 23 bm. o 
miłostowskim.

Poznań, ul. Małeckiego 3 m. 22. 3510-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
20 listopada 1984 
niach, opatrzony 
chany mąż, nasz 
gier, przeżywszy

r. zmarł po ciężkich 
Sakramentami św., 
ojciec, teść, dziadek 
lat 74

Ś. + p. 
JÓZEF MIĘŻAŁ

żona i dzieci z rodzinami
3515-U3

Poznań, Gnieźnieńska 74 m. 5. 3532-U3

Pogrążeni w wielkiej rozpaczy zawiadamia­
my, że dnia 20 listopada 1984 roku po ciężkich
cierpieniach na 
zakończyła swe
1 dobroci życie, 
tęsknotę, nasza 
i ciocia

zawsze pojednana z Bogiem, 
pracowite, pełne poświęcenia 
pozostawiając Mól, rozpacz i 
najdroższa mamusia, siostra

Ś. ł p.
JOANNA CIEPLIŃSKA

z domu Jabłońska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go- 
zi";~ 9.00 na cmentarzu na Miłostowie.
P. ,ć o Tobie pozostanie w naszych ser­

cach na zawsze.

Córka z mężem
Poznań, ul. Miła 21, Baranowo. 3539-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
19 listopada 1984 roku zmarła, namaszczona Ole­
jami św., nasza najdroższa mamusia, teściowa 
i babcia

Ś. + p.
JADWIGA GASZTYCH

primo voto Mackiewicz
że dnia 
cierple- 

mój ko- 
1 szwa-

Msza żałobna odbędzie się w kościele
fialnym w 
Pogrzeb o 
stówie.

Antoninku dnia 23 bm. o godz. 
godz. 13.30 na cmentarzu na

pąra- 
12.00. 
Miło-

Pogrążeni w głębokim smutku 
córka z mężem, syn z żoną 

1 wnukowie

Msza św. 1 pogrzeb odbędzie się w piątek, 
23 hm. o godz. 14.30 na cmentarzu w Stęszewie.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Stęszew, ul. Kościańska 5. 47236g

Po długich i ciężkich cierpieniach, zmarł opa­
trzony Sakramentami św„ mój najukochańszy
mąJ:, nasz tatuś, syn, zięć, brat, szwagier 
jek, przeżywszy 32 lata

Ś. t p.
ROMAN TWARDOWSKI

Pogrzeb Gniezno, piątek, 28 listopada 
godzinie 13.

1 wu-

br. o

3533-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 listopada 
ojciec, syn, 
szy lat 44

1984 roku zmarł nagle nasz mąż, 
brat, teść i dziadek, przeżyw-

Ś. t p.
STEFAN WASCIŃSKI

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. © 
godz. 7.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną 

Poznań, ul. Głogowska 125 m. 10. 3514-172

Strapione

iona, córki i rodzina
47375g

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci, śp.

LUDWIKA PRZYBYŁ;!
odprawiona zostanie msza św. w dniu 
o godz. 19 w kościele parafialnym na 
Lecha (pętla' tramwajowa).

Żona a rodziną

27 bm. 
Osiedlu

46347g

, Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
[ 20 listopada 1984 roku, przeżywszy ląt 70 
zmarła po długich cierpieniach, namaszczona 
Olejami św., najdroższa żona, kochana mama, 
teściowa, babcia, śp.

IRENA KRYSTKOWIAK
z domu Cielejewska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. a go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Ul. Dąbrowskiego. 62 m. 10. 3538-U3
■aa

Dnia 18 listopada zasnął w Bogu, najdroższy 
nasz brat, wujek 1 kuzyn o złotym sercu, śp.

BADEK ZAWODNY
oficer, jeniec obozu w Murnau

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 listopada 
br. o godz. 11.00 w Loughborough w Anglii.

Na mszę św. 
pada p godz. 
Wildeckim.

Żupańskiego 8

zapraszamy w sobotę, 24 listo*
11.30 do kościoła przy Rynku

Strapione

siostry z rodzinami
m. 4. 47356g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
19 listopada 1984 r. zakończył swoje pracowite 
i pełne poświęcenia życie, nasz kochany mąż, 
ojciec, dziadek i teść

Ś. ł p.
MARCIN DERA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 listopad) 
br. o godz. 10 w Lwówku.

W smutku pogrążona
RODZINA

Lwówek, Poznań. 47444g

Dnia 18 listopada 1984 roku zmarła nagle na­
sza matka, córka, synowa 1 siostra

ZDZISŁAWA GRYNIEWICZ
• przeżywszy lat 42

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o 
godz. 11.15 na cmentarzu miłostowskim.

O czym zawiadamiają 
córka i syn 

z rodziną 
Poznań, ul. Żydowska 27 m. 1. 3513-U3

. Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 18 listopada 1984 roku zmarł-nagle w wieku 

73 lat, śp. ' .

KONSTANTY PŁOCHARSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go­

dzenie 10.10 na .cmentarzu juniikowskim.

W smutku pogrążona

3501-U8

Dnia 20 listopada 1984 r. zmarła nagle w wie-
ku 82 lat, nasza ukochana mama, babcia 
babcia

Ś. + p.
MARIA KOWALSKA

z domu Michalska

i pra-

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. 
dżinie 14.00 na cmentarzu w Żabikowie.

W smutku pogrążona

O ge-

47268g
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Kq|isk?e

Petrodolary za cukier z Witaszyc
W cukrowni „Witaszyce” w Witaszyoach (Kaliskie), któ­

ra pierwsza w kraju rozpoczęła tegoroczną kampanię prze­
robu buraków, pozostało ich jeszcze niespełna ‘ ioo 000 ton. 
Obecnie trafiają do produkcji przyzakładowych składowisk.

W 88 z kolei kampajuj dokłada się starań, aby utrzymać 
wysoką markę wytwarzanego cukru. 'W znacznym stopniu 
zmechanizowano proces przyjmowania surowca, urządzo­
no nowe składowisko • przyzakładowe, które pozwoli zaosz­
czędzić około 10 min zł. — głównie dzięki zmniejszeniu 
strat surowca, jak ; eliminacji podwójnego transportu. Po­
nadto wcześniej ustalone harmonogramy dostaw buraków 
ora.z ich ścisłe przestrzeganie ułatwiają cukrowni bezkoLi- 
zyjne składowanie i rytmiczne przerabianie. Wstępne oceny 
tegorocznych zbiorów ustalają je na poziomie 320 kw. z ha.

Praca w Witaszycach przebiega bez zakłóceń. Także dzię 
ki przeprowadzonym wcześniej modernizacjom i remontom, 
które pochłonęły aż około 100 min zł. Wszystkie związa­
ne z tym zadania wykonane zostały przez, własne brygady 
remontowe.

Wizytówką witaszyckiej cukrowni jest oddział rafinerii 
cukru, w którym rozpoczęto właśnie produkcję „kostki la- 
iąej”. To cukier o wysokiej jakości — szczególnie poszuki­
wany na rynkach arabskich, dokąd od lat jest eksporto­
wany (głównie do Kuwejtu i Emiratów Arabskich). Dzię 
ki zamówieniom krajów znad Zatoki Perskiej możliwe jest 
utrzymywanie rafinerii w sprawności eksploatacyjnej. Zgo­
dnie 1 życzeniem .arabskich kontrahentów, ma kostka nie­
regularny charakter i odznacza się 10-krotnie większą czys­
tością niż popularny u nas „kryształ”.

i 40 rozbójników” (radz.j, „Le­
targ” (rade.);

KALISZ Kosmos: „Więzień Bru 
haker" (amer.) Oacza: „Czy i na­
mi leci pilot” (amer ); Syrena: 
„Parszywa dwunastka” (amer.), 
„Imperium kontratakuje” (arner.);

KĘPNO: „Ludzie z bagien” 
(radź.);

KONIN Centrum: „Błękitna płe 
twa” (austral.), „A stawką jest 
śmierć” (fr ) ;Górnik „Superpot- 
wór” (jap ), „Widziadło" (poi ), 
Oskard: „A stawką jest śmierć” 
(fr.);

KOŚCIAN: „Najlepszy kumpel” 
(amer.), „Rodzina Leśniewskich” 
(poi);

KROTOSZYN: „Błękitny grom" 
famer.);

LESZNO Panorama: „Powrót 
Mechagodzilli” (jap.J, „Czas doj­
rzewania” (poi); ,

NOWY^ TOMYŚL: „Żółta róża”, 
(rum.); ,

OBORNIKI: „Miasto kobiet” 
(wl.);

OBRZYCKO: „Człowiek,' który 
zamknął miasto” (radź.), „Diabeł 
morski” (radź.);

PIŁA Sokół: „Wejście smoka” 
(Hongk -amer.);

PLESZEW- „Dziecko Rosema- 
ry” (ong.), „Chłopcy z placu 
broni” (wfęg.-amer.);

PNIEWY: „Lata dwudzieste, 
lata trzydzieste” (poi.);

RAWICZ: „Seksmisja” (poi.);
SZAMOTUŁY: „Walka o ogień” 

(kanad.);
ŚREM Klubowe: „Wypadek na 

placu Chirigiu” (rum )•

Rafineria w Witaszycach wyrabia rocznie około 700 ton 
tego specjalnego gatunku cukru. Eksploatowane od 1920 
róku urządzenia, do których nikt- nie produkuje już czę­
ści zamiennych, stwarzają zagrożenie dia przyszłości rafi­
nerii i opłacalnego eksportu: (msj)

Leszczyńskie

„Arion" i „Dzwon" 
otrzymały odznaki

Jednym z najstarszych chó­
rów Wielkopolski jest „Arion” przy 
„Meialchemię" w Kościanie (Le 
szczyńskie). Powstał w 1924 ro 
ku, a kilka dni temu obchodził 
60-lecie.

Już w okresie międzywojennym 
chór zapisał liczne sukcesy w 
zawodach śpiewaczych i wystę 
pował w niemal całej Wieiko- 
polsce. Miał w repertuarze nie 
tylko pieśni i, tańce narodowe, 
wystawiał równreż sztuki tea­
tralne i operowe. Członkami ho 
norowymi byli m. in. Ignacy Pa 
derewski, Wacław Lachman i 
Henryk Opieński. Po wojnie do 
skonalił umiejętności i repertu­
ar; nadał dominują w nim pieśm 
patriotyczna, żołnierskie i ludo­
we. Każdego roku panowie z 
„Arionu” dają kilkadziesiąt kon 
cerłów. Od 33 lat kierownikom 
artystycznym i dyrygentem jest 
Tadeusz Kościów, który te łun 
keje przejął od założyciela i kom 
pozytora Stanisława Wojciechów 
skiego.

Podczas jubileuszowego spot 
kania chór wyróżniono odznaka

„Mały Lotek’*
I LOSOWANIE

9, 12, 19, 20, 33 

mi zbiorowymi zarządów woje­
wódzkich — ZBoWiD, TPPR o- 
raz 'Polskiego Związku Emery­
tów, Rencistów i Inwalidów. Wrę 
czono także odznaki „Zasłużo­
nego działacza kultury”, oroz 
„Za zasługi dla województwa 
leszczyńskiego”.

W minioną sobotę 35-!ecie ob 
chodził natomiast „Dzwon” przy 
Mejsko-Gminnym Ośrodku Kul 
tury „Hutnik" w Gostyniu, uho­
norowany z 'ej okazji odznaką 
Polskiego Zwiczku Chórów i Or 
kiestr. Przewinęło s -> nrzez chór 
340 śpiewaków — i u. in. całe 
rodziny Lorków, Koniecznych,. 
Kajów, Klupsiów i Andrzejew­
skich. Rodzinnej więc niemal at 
masterze sprzyjają po"'*'un 
wspólne lekcje śpiewu, koncer­
ty, spotkania, wycieczki i wy­
jazdy na wczasy. Chór dał po­
nad 350 popisów. Ma opracowa 
nych blisko 300 pieśni, uczestni 
czyi w nagraniach radiowych o 
raz licznych feśtiwalach i prze­
glądach artystycznych.

Rok jubileuszowy, który chór 
rozpoczął pod kierownictwem 
nowego zarządu z Bogdanem Ba 
szyńskim na czele, zainauguro­
wano obiecująco. Utworzono bo 
wiem kilkudziesięcioosobowy 
chór dziecięcy. Rosną więc no­
we zastępy gostyńskich śpiewa­
ków; (ar)

II LOSOWANIE
7, 9, 19, 23. 28

,,Exoress Lotek1’
3, 14, 23, 35, 41

Poznańskie

Budulec i z nowej „kopalni"
Od droibtnyeh inicjatyw lokalnych, sprzy­

jających zwiększeniu produkcji budul 
ca. m.eszkań od razu nie przybędzie 

tyle ilu oczekują amatorzy, własnego M, lecz 
na pewno każda zawsze ułatwia ziszczenie 
marzeń. W większym lub mniejszym sto­

pniu ujmuje trosk budowlanym na dużych 
placach inwestycyjnych. jak i samodzielnie 
stawiającym domki. Ważne są więc wszy­
stkie poczynania, ukierunkowane na oży­
wianie budownictwa mieszkań. Oto t^kie 
właśnie przykłady z Poznańskiego.

W Mieścisku jest już wytyczony teren, na 
którym hiebawem zaczną się pojawiać do­
my jednorodzinne. Duże to będzie ich osie- 
d.e, bo działek zarezerwowano około 120. 
Wielu ich nabywców już martwiło się. skąd 
wezmą różne materiały — w tym okna czy 
drzwi — ?dy nieco uspokoiła wieść o po­
myśle miejscowego Zakładu Produkcji! Le­
śnej „Las”.

Postanowioną mianowicie rozszerzyć do­
tychczasowy jego zakres działalności o wy­
twarzaniu stolarki okiennej oraz zewnętrz­
nych drzwi. Do tej pory w ■ ich poszukiwa­
niu przemierzają mieszkańcy Mieściska wie­
le kilometrów po sąsiednich gminach, a na­
wet wojewód-.twach, bo zaopatrują się ta­
kże w Wągrowcu (Pilskie) i Rogowie (Byd­
goskie). Tętaz będą mogli dostać to na miej 
scu.

„Las” od stycznia dostarczać ma takie 
właśnie wyroby. Na początek wszystkife 
skieruje do miejscowej Gminnej Spółdziel­
ni, bo sam nie ma uprawnień do działalno­
ści handlowe;. Stopniowo zamierza się na­
wiązać kontakty z innymi gminnymi społ- 
dziclniamt--

Dużo łatwiej jest też obecnie o kruszywo. 
Tc w rezultacie otwarcia nowej jego „ko­
palni” w podpoznańskich Owińskach nale­
żącej do przedsiębiorstwa „Kruszgeo . Cią­
gle dochodzi się tam do pełnej zdolności pro 
dukcyjnej, wydobywając średnio około 1000 
ton piachu dziennie. Można by znacznie

więcej, lecz nie można skompletować) tylu 
pracowników, żeby urobek odbywał się n 
trzy zmiany. Prowadzony jest więc obecnie 
najwyżej na dwie.

Zaopatrują się zarówno przedsiębiorstwa 
budowlane, jak i osoby prywatne. Na wie­
le placów budowy trafia już kruszywo z 
Owińsk — zwłaszcza do Poznania Rozwo­
żone jest głównie przez ciężarówki „Trans- 
budu”, choć pod załadunek zgłasza się też 
sporo pojazdów innych firm oraz prywat- 
ńyćh.

W Poznaniu 1 niektórych gminach (mdn. 
w’ Stęszewie) nieco mieszkań u.z\ skano w 
ostatnim czasie' dzięki adaptacjom pomiesz­
czeń strychowych. Kiedyś wprawdzie ich 
przejmowanie uważano za jakąś karę i 
wyprowadzano ludzi z* strychów. Teraz 
jednak '— przy dokuczliwym niedostatku 
mieszkań — przeproszono takie właśnie 
poddasza i inne pomieszczenia strychowe 
W Stęszewie na przykład w bieżącym roku 
uzyskano w len sposób kilka lokali, które 
zaadaptowali i urządzili własnym wysił­
kiem młodzi ludzie.

Dla takich właśnie amatorów polepszenia 
sobie warunków mieszkaniowych nieocenio­
ne usługi świadczy spółdzielczy kombinat 
„Remobud” w Środzie. Zaczął mianowicie 
na potrzeby okolicznej ludności wykonywać 
okna i drzwi, wykorzystywane przez wła­
sne brygady lub przedsiębiorstw komunal­
nych dc remontowania budynków Ponadto 
w.' konuje się pokaźną ilość mozaik; par­
kietowej, która również znajduje wielu na­
bywców.

Ostatnio natomiast rodzi się koncepcja 
reaktywowania w Poznańskiem nieczyn­
nych obecnie cegielni. Tych, w które sto­
sunkowo niewiele trzebJ zainwestować, by 
znów wysokie kominy zaczęły dymić. Je­
śli zamiar się powiedzie, będzie to istotne 
wsparcie dla budownictwa. 1 ułatwienie w 
zdobyciu budulca, o który ciągle trudno.

(bop)

Pilskie

Władze żegnały 
poborowych

Upowszechnia się zwyczaj 
pożegnań młodych mężczyzn, 
odchodzących do wojska. Ucie 
szyła się zapewne niedawno 
grupa poborowych z Rogoźna 
(Pdzkie), widząc na stacji PKP 
— oprócz odprowadzających 
najbliższych rodzin i znajo- 
mych — również przedstawi­
cieli Komitetu Miejsko-Gmin­
nego PZPR oraz władz admi­
nistracyjny ch.

Wcześniej przy okazji reje­
stracji przedpoborowych rocz­
nika 1966 w Urzędzie Miasta 
i Gminy odbyły się trzy spot­
kania z podpułkownikiem re­
zerwy Tadeuszem Janowskim. 
Tematem ich były problemy 
powszechności obowiązku służ 
by wojskowej. Licznie uczest­
nicząca młodzież zadawala 
wiele pytąń. (eta)

Na terenie całej Wielkopol­
ski Bank Polska Kasa Opieki 
SA w Poznaniu prowadzi de­
wizową obsługę klientów. 
Oprócz oddziału w Poznaniu, 
ma swoje agencje w .Gnieźnie, 
Kaliszu, Koninie, Lesznie, Os­
trowie i Pile. Wszystkie jed­
nak placówki cierpią na współ 
ną chorobę: są bardzo ciasne. 
Dlatego na przykład w Gnieź­
nie działa placówka II sto­
pnia, azyli przyjmująca jedy­
nie wpłaty na rachunki wa­
lutowe. Z wszystkimi innymi 
sprawami trzeba przyjeżdżać 
do Poznania, gdzie w lokalu 
przy ul. Masztalarskiej tłok 
jest ogromny.

Gdy w Gnieźnie oddawano 
do użytku nowy blok w cen­
trum wystąpiono o przydział 
lokalu handlowego. Otrzyma­
no odpowiedź, że Bank PKO 
nie jest jednostką przydatną 
społeczeństwu. Tak zaowoco­
wało przekonanie o „inności” 
tej instytucji, gdy w rzeczywi­
stości obsługpje ona najzwy­
klejszych obywateli, którzy 
uciułali lub kupili u konika 
150 dolarów by wyjechać na 
wycieczkę do Rzymu i spot­
kać się z papieżem. Warun­
kiem wywozu tych dewiz jest 
posiadanie rachunku waluto­
wego. Trzeba w tym celu dwu

Ciasnota wspólną „chorobą" 
placówek banku dewizowego

krotnie odwiedzić placówkę 
banku.

Klientami banku są też ro­
botnicy pracujący na ekspor­
towych budowach, firmy polo­
nijne i tylko w części społe-r 
czny margines, handlujący wa 
lutami. Bank zapewnia bo­
wiem obsługę oprocentowa­
nych rachunków walutowych, 
a jednocześnie sprzedaje pacz 
ki żywnościowe, samochodu, 
maszyny rolnicze, mieszkania 
i numizmaty. W ofercie moto­
ryzacyjnej znajduje się na 
przykład 13 pojazdów . zagra­
nicznych i krajowych, z któ­
rych najtańszy jest „maluch”, 
a najdroższy Volkswagęń Golf 
1,6 Diesel kosztujący 7800 do­
larów.

Jest więc wiele powodów do 
odwiedzania banku, a tymcza­
sem ciasno w jego placów­
kach jak w beczce śledzi. Bo 
w Wielkopolsce jest już po­
nad 130 000 rachunków „A”, 
ponad 10 000 rachunków eks­
portu wewnętrznego (dla pra­
cujących w KDL> i 382 ra­

Konińskie

Pracownia ze złotym 
czółenkiem

Podczas II Ogólnopolskiego 
Przeglądu 'Nieprofesjonalnej 
Twórczości Tkackiej, który od­
był się w Turku,. przyznawano na 
grody n e ' tylko osobom star­
szym, ale także w kategorii 
dziecięcej. Laureatami zostali 
członkowie pracowni tkaniny 
artystycznej, prowadzonych przez 
Konińską Spółdzielnię Mieszka- 
n ową i Muzeum Rzemiosł Tka 
ćkich w Turku.

Małego Złotego Tura otrzy­
mała trzynastoletnia Beata Właz 
ło, reprezentantka gospodarzy, 
za poziom techniczny pracy „Dę 
by rogalińskie”, a za walory te 
matyczne i artystyczne „Nad je 
ziorem” przypadl dwunastolet­
niej Iwonib Węglewskiej z Koni 
na, Piotr Chadecki z Turku zos* 
tał fiagrodzony Małym Srebrnym 
Turem za pracę „O pięciu bra 
ciach męczennikach” a Iwona Kwa 
kiewicz z Konina za „Portret Zu 
zi". 'Małymi Brązowymi Turami 

i nagrodzono jej koleżanki Agnie 
szkę Krzyżanowską za „Kosmi­
czne zwierzaczki" i Ilonę War 
dę za pracę „Papuga".

Prowadzona przez Mirosławę 
Dimitrow pracownia przy koniń 
sklej spółdzielni, skupiająca dwa 
naścioro dzięci, została wyróż­
niona Złotym Czółenkiem, (les)

chunki cudzoziemców. Liczby 
te stale rosną, podobnie jak 
wkłady. W trzech kwartałach 
bieżącego roku na kontach 
przybyło 3 547 800 dolarów, 
czyli 14 procent ogólnego sta­
nu. Dwie trzecie pieniędzy 
zgromadzono na rachunkach 
terminowych, najwyżej opro­
centowanych (do 11 procent).

Świadczy to o stabilizacji i 
zaufaniu do banku, ale oce­
nia się, że z trzech dolarów 
tylko jeden jest w skarbcu. 
Bank PeKaO chce zachęcić 
innych do korzystania z jogo 
usług, bo jest to bardzo ko­
rzystne dla każdego obywate­
la. Zgromadzone dewizy wy­
korzystuje się w transakcjach 
handlowych, choćby do dodat­
kowych zakupów. Wielogodzin 
ne ’ oczekiwania zniechęcają 
jednak najbardziej przekona­
nych do odkładania walut, a 
miejskie władze nie rozumieją 
tej sytuacji. Bo ciasno jest 
praktycznie we wszystkich 
agencjach, zaś następnych nie 
można tworzyć z braku loka­
li. (bej)

WELKI — g. 19 „Traviata”;
MUZYCZNY - g. 10 „Noc po- 

ślubna";
POLSKI — g. 19 „Henryk V”;
NOWY — g 19 „Panopticum 

a’la madame lussaud. Wielkie 
umieranie, czyli czarna śmierć. 
Paris 1680".

LALKI I AKTORA — g. 17 „O 
Kasi, co gąski zgubiła-”;

CHODZIEŻ /Noteć: „Pjy wojny” 
(amer.), „Rodzina Leśniewskich” 
Opól.);

GNIEZNO Lech: „Niepokonany” 
(radź.);

GOSTYŃ: „Sęp” (węg.);-
GÓRA SI.: „Życie osobiste” 

(radź), „Dziewczyna i Grand*’ 
' (radź.);

GRODZISK: ’ „Zaćmienie Częś- 
eiowe” orzech .);

JAROCIN: „Ani slow* o futbo­
lu” (radrA „Polony -Ogińskie­
go” (radź.), „Przygodj Ali Baby

ŚRODA: „Niebiańskie dni”
(amer.), „Na tropach Bartka” 
Cpo-l.);

TRZCIA-NKiA: „Synteza” (poi.), 
„Kaskader z przypadku” (amer.);

WRONKI:' „Przybywa jejdziec” 
(amer.); /

WRZEŚNIA: „Wyjście awaryj­
ne” (poi.), „Psy wojny” (arner.);

,WSCHOWA: „Kaskader z przy­
padku” (amer.);

Z PROGRAMU I: 9 — Cztery po­
ry roku; 12.30 — Muzyka folklorem 
malowana; 13.40 — Magazyn mię­
dzynarodowy; 17.25 — Mała Poli­
hymnia; 19.20 — Gra zespół „Pa­
radoks"; 20.35 — Człowiek dla czło 
wieka;,21.15 — Mała historia, wiel­
kiej orkiestry; 23.10 — Panorama 
świata.

Wiadomości: 1. 2. 3. 4, 5, 5.30, 6, 
7, 8, 9, 10, 11, 12.05, 14, 16, 18, 19, 
20, 22, 23.

Z PROGRAMU II: 8.05 — Naszym 
zdaniem; 10 — Opus pierwsze wiel­
kich mistrzów; 14.10 — • Muzyka 
młodych; 16 — Wielkie dzieła, 
wielcy wykonawcy; 19.30 — Wie- 
ezór w filharmonii; 2'1.40 — Miłos­
ne pieśni księcia Wisława; 23 — 
I. MuWoeh u. „Morze, morze...”; 
24 — Głosy,, instrumenty, nastro- 
>•

Wiadomości: 6, 8, 13, 17, 21, 0.50.
PROGRAMU III: 6 — Zapra­

szamy do Trójki; 11 — Z biblioteki 
dokumentu; 14 — Obrazy poetyc­

kie w muzyce; 16 — Zapraszamy do 
Trójki; 19 — Powrót Ulissesa; 21 — 
Fermata — magazyn publicystyki 
muzycznej: 22.15 — Blues wczoraj 
i dziś; 23 — Zapraszamy do Trój­
ki.

Wiadomości: 7, 8, I, 12, 15, 16, 
17, 18, 22.05.

Z PROGRAMU IV: 8.10 — Maga­
zyn dla osób niepełnosprawnych; 
10.30 — Polaka muzyka instrumen­
talna; 14 — Klub Niebieskiej Tar 
czy; 16.30 — Ratując życie; 18 — 
W poszukiwaniu harmonii — 
„My”; 20.20 — Wieczór muzyki 1 
myśli — Informacje; 28 — Nie tyl 
ko ballada.

Wiadomości: 7, 12.95, 16, 18.30, 
23.50.

AUDYCJE Z POZNANIA: 6.08 
— Radioexpress ha dzień dobry; 
13.05 — Czas dobrych gospodarzy; 
17.10, — Radioexpress; 17.20 — Mu­
zyczny relaks; 17.30 — W kręgu 
sztuki wokalnej: 18 — „Sens ży­
cia”: 18.15 — Gra zespół „The 
Heart”.

TELEWIZJA

PROGRAM I

TTR — 6, 6.30, 13.30. 14.
Dla szkół — 8.10 historia kil. 
6. 9 praca — technika ki. 2, 
11 j. polski kl. 1 lic., 11.55 nau 
ka o człowieku kl. 7, 12.50 
praca — technika, kl. 2.
10.00 — Film dla II zmiany 

— „Posterunek przy Hiil

Street” (5) — serial prod. 
. USA;

10.50 — DT — Wiadćftności;
16.25 — DT — Wiadomości;
16.30 — Dla młodych widzów: 

— „O mnie, o tobie, o 
nas”, oraz film z serii:

_ „Tata, mama i ja” (5) — 
„Tylko dla dorosłych” — 
film prod. CSRS;

17.20 — DT — Wiadomości;
17.30 — „Interstudio”;
17.55 — „Człowiek dla czło­

wieka”;
18.05 — „Poligon”;
18.30 — .'.Sonda” — „Machina 

czasu” (2);
19.00 — Dobranoc;
19.10 — „Mieszkać” — wszech 

■ nica budowlana;
19.30 — Dziennik;
20.00 — Publicystyka;
20.15 — „Posterunek przy Hill 

Street” (5) — serial prod. 
USA;

21.10 — Studio sport — Polska 
— Bułgaria: — koszyków 
ka mężczyzn w ramach e 
liminacji do mistrzostw 
ś wda ta;

,Gło« Włełkopnkkf” — redaktorzy w województwach:
KALISZ ul Kanmterzowsko 4 762—50;
KONIN oi PZPft 5 te; 266—67;

LESZNO ul Słowiańsko 38. tal 29-60-68 
PIŁA uł. Okrzet 7a teł 226—30-.

21.50 — DT — Komentarze;
22.10 — „Świat z bliska” — 

Indie (2) — „Wyżywić mi­
liard”;

22.50 — Kronika olimpiady 
szachowej;

23.00 — DT — Wiadomości.

PROGRAM II

18.00 — Krajobrazy kultury ;
18.30 — Teleskop;
19.00 — „Podaj łapę” — 

..Psy Dalekiego Wschodu”;
19.20 — Przeboje „Dwójki”;
19.30 — Dziennik;
20.00 — „Gorąca linia”;,
20.15 — Teatr Muzyczny na 

świecie Gaetano Donizet- 
ti „Łucja z Lammermoor” 
(2);

21.15 DT — Wydarzenia, 
telefon „Dwójki”;

21.30 — X zaorasza: „Ostat­
nia fala" film prod. au­
stralijskiej;

23.35 — XXIV Festiwal Pol­
skich Sztuk Współczes­
nych we Wrocławiu;

23.40 — DT — Wiadomości.


